
N r. 4. M a  6. Stycznia 1864. Rok H F.
WycfaodEi arkusz codzienni®

wyjąwszy dnie następujące po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 

nadzwyczajny dodatek.
Redakcja, a d id i ni it racja i ekspedycja poczto
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi

mnazjum bcrnadyiiskiego, w d mu 
pod 1. 285 m.

Komisarjaty bezpieczeństwa.
Żyjemy w Galicji, bacznie uważamy na 

wszelkie objawy publicznego życia, a jednak 
dotąd nic nie wiedzieliśmy, |iż  w Galicji za
prowadzono zupełnie nową organizację ko- 
m isa r ja to w  bezpieczeństwa.

Żyjemy pod rządem konstytucyjnym, któ
remu nie przysłużą prawo zmieniania lub 
wprowadzania nowej organizacji w jakimkol
wiek zakresie, bez poprzedniej uchwały Rady 
państwa lub sejmu krajowego. A jednak u 
nas now ą organizację wprow adzono, .o rgani
zację komisarjatów bezpieczeństwa, nie istnie
jącą w żadnej innej prowincji, rep rezen to w a
nej w szczuplejszej Radzie państwa. Ustawy, 
wprowadzającej tę  organizację, nie ogłoszono 
w Dzienniku praw , ani w dziennikach innych 
urzędowych, ani w żaden inny sposób okól
nikami lub plakatami.

Tajna instrukcja dla tych kumisarzy bez
pieczeństwa, k tórąśm y wczoraj podali według 
yarodnicA Listów , poucza nas, że te komi- 
sarjaty są  odrębną od dotychczasowej orga
nizacji władz politycznych instytucją, że nie 
stoją prawie pod przełożonymi powiatów, lecz 
są  im niejako koordynowane, że rodzajem 
naczelników ich są  komisarze pograniczni, 
dawniej już zap ro w ad zen i , którzy znowu 
wprost znoszą się albo z prezydjum obwo
dów, albo z prezydjum namiestniczem.

Dalej poucza nas ta instrukcja, iż uchw a
lone przez Radę państwa a sankcjonowane 
przez cesarza ustawy o wolności osobistej i 
nietykalności mieszkań, jeszcze nie zabez
pieczają ani wolności osobistej, ani nietykal
ności mieszkań, skoro komisarze bezpieczeń
stwa otrzymali nieograniczone prawo odby
wania rewizyj wszędzie, gdzie im się podoDa 
i kiedy im się podoba, i aresztowania wszy
stkich osób, kiore im się podejrzanemi w y 
dadzą.

Powiedziane jes t  w tej instrukcji, że re 
wizje mają się odbyw ać na podstaw ie prze.- 
pjsńw meldunkowych i ustawy o broni. Lecz 
zarazem je s t  w tej instrukcji zastrzeżenie, że 
i pomimo legitymacji wolno aresztow ać wy
dających się p o d e jrzan ie , to jes t ,  pomimo 
że się wylegitymują, że są  meldowani i mają 
karty legitymacyjne. A więc i rewizje wbrew 
przepisom meldunkowym, choćby wiadomem 
było, iż tylko meldowane i legitymacyjnemi 
kartami opatrzone osoby p rzeb j wają w pe- 
wnem mieszkaniu, mogłyby się odbywać.

Ustawa o nietykalności mieszkau (§ 3.) 
powiada iż nawet policyjne i finansowe rewi
zje w celu nadzoru w y k o n y w a n e , o d b y w a ć
się mogą jedynie w przepisanych prawem 
wypadkach. Instrukcja dla komisarzy bez
pieczeństwa nie wiąże ich do żadnych istnie
jących p raw , lecz zostawia wszystko w łasne
mu ich postanowieniu.

Ustawa o nietykalności mieszkań żąda (§ 3. 
ustęp drugi), aby i przy podobnych policyj
nych i finansowych rewizjach urzędnik wy
kazał się osobnem zleceniem pisemnem, to 
jes t  ozi.aczającem czas, miejsce, osobę, i jej 
mieszkanie, tj. kiedy, gdzie i w czyjem mie
szkaniu rewizję odbyć mu nakazano.

Instrukcja dla komisarzy bezpieczeństwa 
uwMnia ich od tego prawnego zobowiązania;. 
§ 6. tej instrukcj, bowiem mówi iż komi
sarzom b e7P 'eczeństw a (bez wszelkiego zle
cenia pisemnego) pizygłuża prawo p rzeszu 
kiwania podejrzanych miejscowości k a ż d e g o  
c z a s u ,  j e ż e l i  t y l k o  u w a ż a j ą  t o  
z a  p o t r z e b n e .

Instrukcja powyższa zdaj e gję wychodzić 
takz przekonania, ze r eprezentaeja gminy,

jak  i wszyscy członkowie gminy są  obowią , 
zani odbywać straż policyjną, pomagać w 
miejscu wojsku i żandarmerji prZy r e wizjach1 
itd., mówiąc iż komisarze hezpieczehs j w a / 
mają praw o ich uzyć. lymczasem wedle; 
istniejących ustaw jedynie przełożony gminy 
ma obowiązek asystowania przy rewizji p r a 
wnie zarządzonej, ale członkowie gminy nie 
mają żadnego obowiązku do pełnienia poli
cyjnej służby, i tylko niepojęci11 p raw  j 
obowiązków swych przypisać należy, jeżeli 
odrywa się nasz lud od swoich zatrudnień 
i gdzieniegdzie pełni służbę policyjną, pono
sząc przez to wielkie straty materj.dne. Znamy 
miejscowości gdzie włościanie wprost odmówili

a u-stawiania straży, robienia rewizji i lp., 
rzędy powiatowe nie znalazły żadnej u s taw j,  
mocą której do tego zmusić by ich mogły, i 
musiały zostawić ich w spokoju.

P raw o do służby policyjnej przeznaczyło 
urzędy i żandarmerję a podatkujący przyczy
niać się mają jedynie do ich utrzymania a 
nie do ich wyręczania.

Z resz tą  w dalszy rozbiór instrukcji kcmi- 
sarjatów bezpieczeństwa wdawać się nie b ę 
dziemy. My chcieliśmy jedynie zwrócić u w a 
gę, ż e je s t to  instytucja, bez wiedzy i uchwały 
Rady państwa lub sejmu krajow ego, w jednej 
Ijlko Galicji zaprowadzona, i że instrukcja 
dla tych komisarzy bezpieczeństwa przeciwna 
jes t  w wielu punktach konstytucyjnym usta
wom istniejącym.

Zapew ne nasi członkowie Rady państwa 
podniosą tę spraw ę wkrótce na posiedzeniu 
najbliższem, wykażą doniosłość tej nowej 
instytucji i zażądają bliższych wyjaśnień od 
ministerstwa, na jakiej podstawie zaprow a
dzony został ten rodzaj cywilnego stanu oblę
żenia w Galicji.

Przegląd polityczny.
Przemówienie noworoczne ces. Napoleona 

,akkolwiek bezprzykładnie pokojowe, nie uspo
koiło nikogo. Giełda, ten najtrafniejszy barome- 
ter pogody europejskiej, zwiastuje ciągle zmienną 
atmosferę, i wskazuje bardziej na burzę niż na 
piękną pogodę. Na wiadomość o słowach, na 
dworze francuskim wyrzeczonych, kursa papie
rów podniosły się o malutki procent lecz gdy 
nadspodziewanie k ró ł W ik tor  Kmannef przypo- 
mniał się 7. Turynu, że ma także coś do mówię 
nia, i powiedział mniej więcej to, co cesarzowi 
Napoleonowi jako autorowi kongresu powiedzieć, 
nie wypadało: wtedy i ten mały procent został 
stracony dla graczy giełdowych. Rok bieżący 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa będzie 
ostatnim w szeregu lat, które się odznaczały po
lityką wyczekującą, polityką odosobniającą kwe 
stje pojedyńeze i traktującą je ze stanowiska 
partykularnego. K Iką spraw najważniejszych od- 
Jawna spychanych przez dyplomację z porządku 
dziennego, staje groźniej niż kiedykolwiek w o- 
bliczu nieporadnych gabinetów, a smia już ta 
babilońska wieża, jak a  właśnie powstała w eu 
ropejskiem życiu, i to przemawianie ruzmaitemi 
językami, nie mogące prowadzić do porozu
mienia — jest oznaką, iżeśmy stanęli nń ostate
cznej krawędzi tego złudnego i powierzchownego 
pokojn, który się nazywa pokojem zbrojnym, a 
którego utrzymanie dotąd tyle kosztowało ofiar, 
tylu c iężarami przywalało ludy, nadal »aś jest 
niepod.bnem

F ra n c ja .  Dziennik nadworny la France za 
wiera artyk uł n» inaugurację roku Pańskiego 
1864, i prokbnaije w nim zifówu zagładę trak 
tatów z roku 1805, wywód/ąc z faktu tego po
trzebę kongresu. „Położenie to — czytamy — 
stając się dla Europy całej coraz nieznośniej 
szem, prowad i z lutaln-i koniecznością do je 
dnego z < bu rezultatów, które naznaczyła tak 
pięknie mowa tronowa z dnia 5. listopada: albo 
kongres pr/.ed wojną, albo wojna przed kongre
sem. Czyż Europa będzie wolała poddać się 
zmiennym losom rewolucji, poniekąd nieustają
cej, aniżeli osiągnąć korzyści sądu rozjemczego, 
który został zaproponowany przez ces. Napole
ona? Idei kongresowej czynią zarzut, iż chce 
zmienić status quo, lecz skoro jeszcze trudniej 
jes t  utrzymać status qno, kongres staje się ko 
niecznością. Ma on wprawdzie tradycje, zwycza
je  i argumenta dyplomacji przeciwko sobie, lecz 
wypadki przemawiają za nim. Nie przyjmuia go 
tu i ówdzie, lecz on się sam narzuca coraz bar- 
d iej. W roku 1864 więc należy się spodziewać 
kongresu. Francja rouii być jeno cierpliwą i cze
kać. Posiada ona wiele sławy i ziemi. Armia 
jest najlepszą dla niej granicą, a orły jej bar
dziej j ą  chronią aniżeli Ren i Alpy. Francja mo
że cz.ekać. Tymczasem może uporządkować swe 
wewnętrzne sprawy', a przywróciwszy u siebie 
stan prawny, stworzy następnie porządek moral
ny w Europie." z  takim naciskiem* wystąpiła 
la France na Nowy rok.

I rzeczywiście przepow iednla ta zdaje się 
opierać na pewnych obliczeniach dworu francu
skiego. Dnia 30. z. m. p. Drouin de Lhuys d a
wał obiad dyplomatyczny, i przy tej sposobności 
zapowiedział z wielką kategorycznością, iż naj 
dalej do marca zbierze się w Paryżu kongres, 
na którym obecni będą ministrowie państw wszy
stkich europejskich, nie wyją -szy Auglii. Gabi
net francuski opiera swe przekonanie na fakcie' 
zbliżenia się do Anglii z powodu sprawy szlez 
wicko-holsztyńskiej. Pomimo ał“’ obojętności, 
jaką Napoleon okazuje wobec zawikłań n emie- 
cko-duńskich, ma on się przynajmniej dotąd zga- 
dzać z Anglią tym punkcie, iż Danię należy 
utrzymać w pahiśdft nienaruszalnej, A jeżeli Na
poleon obok tego wyraża się łasknwie w intere
sie Niemiec, to ma swoją przyczynę słuszną, iż

szanuje wolę narodu niemieckiego i zasadę ua- 
rodow.iśoi. ffstd. Post podejrzywa go nawet, iż 
gotów pójść na pomoc Niemcom, zdobyć dla nich 
Szlezwik wrar/ z Holsztynem, i uczynić je  państwem 
raorskiem. którato kreacja wywróciłaby znowu do 
góry nogami porządek z r. 1815, lecz wszystko to 
pod warunkiem, aby Francja otrzymała cały le
wy brzeg Renu.

Austrjacy w Paryżu podobnie jak  i Austrja- 
cy w Wiedmu aważają cały krzyk o mniema
nych przygotowaniach rewolucyjnych na Wę
grzech i w Wenecji, za fałszywy alarm, umyśl
nie podniesiony na to, aby Austrję zwabić do 
niewodu kongresowego, z któregoby się — jak  
sądzą — me wydostała z całemi granicami. 
Ma być jednak rzeczą mniej więcej pewną, że- 
w Turynie obecnie zgromadzeni są niemal 
wszyscy koryfeusze rewolucji europejskiej — 
jak  słyszy korespondent Pressy. W ostatnich 
dniach grudnia miał tam nawet wyjechać Ba
kunin.

Po dziennikach dają się słyszeć głosy, iż 
książę Metternich chce Napoleona czynić odpo
wiedzialnym za agitacje węgiersko-włoskie, i że 
z tego powodu wzajemny stosunek Francji i Au
strii stał się dość wątłym.

Publiczność francuzka, która instynktowo ro
zumie doskonale snrawę polską sprawy nie
miecko-duńskiej pojąć nie może. Nic dziwnego, 
sam Palmerston i Layard wyznali niedawno 
przed ludem angielskim iż nie rozumieją tej 
kwestji. 'l tej wice przyczyny bardzo rzadko 
zdybać się można po dziennikach fraucuzkich 
z jakim artykułem, wyłącznie poświęconym tej 
sprawie, podczas kiedy sprawa polska utrzymuje 
się ciągle na porządku drienuym, czy to mowa
0 pokoju, czy o wojnie, czy o kongresie, czy 
wreszcie o kwes iach wewnętrznych Francji.

Jen. Chaugarnier, żyjący od r. 18bi, t. j. 
od zamachu stanu na wygnaniu w Brukseli, zo
stał teraz zaproszony od stronuictwa opozycyj
nego we Francji, aby przyjął mandat na depu
towanego do ciała prawodawczego. Jenerał 
wzbrania się jeszcze, ale być bardzo może, że 
wybrany w Paryżu, przyjmie mandat, ku  wzmo 
enieniu opozycji fi ncuzkiej.

Nadeszły wiadomości z Meksyku, nie sięga
jące dalej, jak  do końca listopada. Podług nich 
postępowała organizacja armii meksykańskiej 
pod protekcją Fraucuzów, tak, iż wiele miast 
gdzie dotąd stały załogi francuzkie, zostało ud 
danych pod wyłączną straż rodzonych Meksy- 
łranów z oficerami fraucuzkimi na ezeie. j e n e 
rałowie francuzcy potworzywszy ruchome kolu
mny, uganiają się za partyzantami Juareza, a 
biuletyny, które nadeszły ztamtąd o tych ope
racjach, równają się dość jednobrzmiąco biule
tynom Dziennika Powszechnego. Równocześnie 
działa także i ze strony francuzkomeksykańskiej 
wielka liczba hufców partyzanckich po 100 do 
300 ludzi, które dobre Fraucuzom wyrządzają 
przysługi. Jeden z takich hufców napadłszy na 
jenerała Comonf rt. (który dawniej dał się wi< 

7n&ki Francuzom), zabił go, a eskortę 
wziął ao niewoli.— Jen. Bazain", główno dowo
dzący francuzki, maszeruje podobno w kierunku 
zatmmnim ku oceanowi Spokojnemu i buduje 
za sobą kolei Żelazną. — Lecz obok tych do
niesień, ze źródła franeuzkiego nadeszłyeh ko
mentarze prywatne, jak zwykle, dość złowrogie 
są dla Francuzów. Podług nich Puebla mogła się 
dostać znowu w ręce meksykańskiego wojska, 
a i z ionyet miast miano powypędzać Francu
zów lub^ ich popleczników. Są to dwa źródła, 
widocznie tendencyjnie mącone, a — jak już 
raz rzekliśmy — kontrola trudna, przeto obu 
bezwarunkowo wierzyć niemożna.

P Drouin de Lhuys miał zaniemódz ciężko,
1 wziąć urlop na dwa tygodnie. — Monitor o- 
gł«sza z* starym rokiem siedm szpalt nomina- 
cyj i dekorowań.

Najżywiej zajmuje obecnie w Paryżu salony 
dyplomatyczne rozmowa między lordem Cowley 
i baranem Nigrą, posłem włoskim, którzy nieda
wno przypadkowo zeszli się w Compićgne. Z na
ny 7. dowcipu sarkastycznego lord Cowley po
czął delikatnie lecz zrozumiale przyganiać repre
zentantowi włoskiemu bezwarunkowe i gorące 
przyjęcie kongresu przez rząd włoski. „Czyż 
istotnie nie mogliście pojąć — były mniej wię
cej słowa dyplomaty angielskiego — że Włochy 
najmniej od kongresu spodziewać się mają? Sia- 
nowionoby tam o was, lecz nic dla w as."— Br. 
Nipra w tym samym stopniu jes t  sangwiniczn/m  v  UOIIIJIU OlWjJMIU JCOt uaug rr r u* V, —
jak  lord Cowley spokojnym i zimnym. Uniósłszy

—  _ j — i _ i ,  ------| j e ż e l i b vsię guiewem odparł z rozdrażnieniem ■■ „■---------
to, co szanowny kolega mówi, prawdą było, lecz 
nią oie jest, to wtedy Włochy mają zupełną słu
szność kiedy się zbroją od stóp do głowy. P rze
cież ni“ daieży zapominać na narodowość wło
ską; od nie zależy rozstrzygnienie; skoro ją 
opuści cierpliwość, wtedy powstanie z niepoko- 
nalną siłą, a biada tinuu, ktoby jej na drodze 
s taną ł!“ Lord Cov ley z niewzruszonym spo- 
k »jem i ron’ą na ustach odpowiedział na to: 
„Ale czyż istotn e są M sz p a n , ‘że rząd pański 

►odważyłby się Sprzeciwić postanowieniu Europy? 
Coś nan powiedział, brzmi wcale pięknie. Jitem 
wszyst^iem odpowiem na to tylko, że skoroby 
uchwalił kongres aby pokój zu^ychsbi wykona
nym był co do litery i ducha swego, wtedy nie
zawodnie cała siła włoskiego narodu nie zdoła-

PrzedpIatH
kwintalna w miejscu 3 zli\ 60  ent.
n iesięczna „ , - . . . 1 .  25  „
kwartalna z przesełką poczt. 4  _ 50  -

Numer pojedynczy 8 cnr
Inseraty od miejsca objętości wiersza dro. 
bnym drukiem 6 centów oprócz opłat) stę-

pl . iwr j  30 t e n t ó w  za k a ż d o r a z o w e  
umieszczenie.

łaby oprzeć się temu.“ Rozgniewał się wreszcie 
Nigra i krzyczał formalnie : „Gdyby rozmowa
nasza nie była tylko prywatną i przypadkową, 
byłbym zniewolony donieść o słowach pańskich 
mym ministrom. Lecz pan tu wypowiadasz-tylko 
prywatne swe zdania." Teraz już i Cowlej na
stroił się serjo i odrzekł: „Uprzedzisz pan tylko 
moje zamiary, donosząc o słowach mych nietyl- 
ko swym ministrom, lecz nawet królowi. Niewy- 
powiedziałem mego osobistego zdania, lecz prze 
konanie mego gabinetu , który nawet wyrazi to 
przekonanie w nocie jednozgodnie uchwalonej." 
Br. Nigra bardzo się zdania* Lord Cowlej zaś 
opnścił salon, i ja k  się zdaje starał się o to, 
aby rozmowa ta  niebyła tajemnicą.

0  widokach wojeunych we W ło sze ch  piszą 
z nad Mincionn do jeanego z dzienników wie
deńskich iż tam znpełnie gotują się na wybuch 
wojny między Włochami i Austrją, a wszystkie 
oznaki utwierdzają ludność w przekonania, że z 
wiosną nastąpi starcie. Patrole włoskie strze
lają na austrjaukie i napadają je Nietylko woj
sko włoskie, lecz i miłujący spokój lud wiej
ski ogarnia duch wojenny. Trudno orzekać z pe 
wnością o rezultacie ostatecznym tych oczekiwań 
wojennych. Znawcy wojskowi zgodnie mniema
ją, że przekroczenie Padu i Mincionu, tudzież 
granicy Tyrolu południowego będzie uważane za 
naruszenie kordonu aastrjackiego. Opanowawszy 
lewy brzeg Padu ma wtargnąć armia do Wene
cji, owładnąć jednym zamachem cały kraj, od
ciąć wszelka komunikację od północy przez zbu
rzenie kolei żeiaznej, twierdzy Mantaę i W ero
nę nękać łącznie z podchodzącą od strony Min
cionu masą zbrojną, a nareszcie otoczyć Wenecję 
przez obsadzenie iagnn, podczas kiedy flota wło
ska zagrażać ma wybrzeżom blokadą. W skutek 
wykonania piana tego zniszczoną ma być komu
nikacja Tyrolu z Wenecją, tudzież rozniecona 
wojna w górach i dolinach Tyrolu południowego. 
A właśnie pozycja ta bardzo j t» t  lekcewaloną 
przez austijac-ni h etrategików, gdyż inaczej ma* 
sisnoby staranniej baczyć na obronność tych 
miejsc, co Włosi wyzyskiwać usiłują dla 
siebie. Jeszcze w czerwcu z.r. wkradały się u- 
zbrojone baudy w 20 do 30 ludzi z lombardz- 
kiego na austrjaukie terytorjum, które miały j e 
dynie na celu rekognoskowanie miejscowości - 
przepatrywały wszystkie zakątki. Głównemi zaś 
punktami oparcia, na których oprzeć się zamie
rzają strategiey ausfrjaccy, są warownie i j e 
zioro Garda. Gzy słusznie, przyszłość pokaże.

H o la n d ja .  Sprawa polska stała się przy
czyną przesilenia ministerjaluego w Hadze, które 
tam obecnie jest spodziewane. Izba, niezadowo
lona z polityki ministra spraw zewn. p. Sombreff, 
odrzuciła budżet dla spraw zewnętrznych i dala 
przez to swe wotum nieufności Przyczyny tego 
zajścia wyświeca ciekawa korespondencja z Ha 
pi do Botschaftera. Oto zeszłego lata zażądała 
Francja od Holandji, aby w kwestji polskiej wy
słała do Petersburga notę w myśli francuzkiej, 
dla nadania więcej wiły interwencji dyplomaty
cznej mocarstw wielkich. Król Holandji, dziwnie 
>ndyferentaej i potulnej natury, przystał na to z 
gotowością. Pan Sombreff u ło ż y ł ostrą notę za 
Polską, trzeba ią było jeszcze tylko przeczytać 
królowi a potenr wysłać na miejsce przeznacze
nia. W tym samym czasie przygotowywał się bal 
na dworze królewskim. P. minister wszedł z go
tową notą na salony za królem, i zastał go w 
salonie, przeznaczonym na fetę balową, siedzą
cego na wysokiej drabiuie i przybijającego w e
dług swego gustu draperje. Król nie zmieniając 
pozycji, kazał sobie notę przeczytać i przystał 
na nią. Nota wiec odeszia do Petersburga.

Na balu, który w kilka dni potem nastąpił, 
reprezentowane byłe ciało dyplomatyczue; poseł 
mo8k’ewski takie się zjawił. W rozmowie o spra
wach europejskich zatrzymano się głównie na 
kwestji polskiej. Król, indyferentuy i me chcący 
się nikomu nsrażać. pochwalił postępowanie rzą 
du moskiewskiego. Poseł moskiewski uradowany 
taką niespodzianką, prosił króla, by mu o tern 
jego oświadczeniu pozwolił pisemnie zeraporto- 
wać do Petersburga; król i na to prz,ystał.

Wyobrazić sobie łatwo zdumienie Gorczako- 
wa, gdy po niemiłej mu nocie ur.ędowei od 
króla Holandji, nadesłał mu poseł jag całkiem 
przeciwne ozpa.imienie o wynurzeniu aJę teso sa- 
meu’ > króla. T.ihże i poseł holenderski w Pe- 
tersónrgu nie pomału się zmieszał g*l.y mu Gor- 
czaków po wysłuchaniu noty ministra Sombreff, 
pokazał oznajmienie posła swego w Hadze.

W ten Sposób indyferentność i potnlność k'ó- 
la skompromitowała ministra i posła razem Na
ród obojętnie patrzy na takie postępowanie króla 
swego, bo używa w pełui swobód k nstytueyj 
nych. Lecz Izba, czując obrażony honor gubineln, 
dała niewinnemu ministrowi wotum nieufności, 
w skutek czego nastąpić musi przesilenie miui- 
sterjalne.

M o sk w a .  Dzienniki peter.^burgskie ogłasza
j ą  znowa d w a  wyroki na tak zw anych  przestęp
ców stanu, które przytaczamy:

Rada panstiza w  departamencie cywilnych i ducho
wnych spraW po r opatrzeniu decyzji senatu rządzącego 
6 departamentu, o wolno-pr'fefykniącym lekarzu Kalik- 
ście Pawłowskim, 23 lat, uzuawszy go  według poszlak 
oraz okoliczności sprawy winnym odważenia się rozpo
wszechniać podburzające proklamacje, z d a n i e m  p o 



s t a n o w i ł a :  zatwierdzić w sprawie obecnej decyzję 
senatu rządzącego i w skutek tego, wolno-praktykują- 
cego lekarza Kaliksta P a w ł o w s k i e g o ,  na mocy za
cytowanych w tejże decyzji praw, pozbawiwszy w szyst
kich praw stanu, zesłać do robót ciężkich na zakładach 
na lat 5, a po ustaniu tej pracy, skutkiem upływu ter
minu lub z innych przyczyn, osiedlić w Syberji na za
wsze. Podpisał prezydujący w Radzie państwa książę Pa
weł G a g a r y  n.

Senat rządzący rozpatrzywszy sprawę o byłym 
studencie petersburgskiego uniwersytetu Sungurowie, 
postanowił: b studenta petersburgskiego uniwersytetu 
Kapitona S u n g u r o w a ,  48 lat, z powodu rozpowsze
chnienia podburzających proklamacyj ze złym zamiarem, 
mieć w silnem podejrzeniu, a za niedosienie o otrzyma
niu takowych, przechowywanie takowych i udzielanie in
nym, na mocy t>2, 138 i 285 art. ks. L T . XV. zb. kor. 
krym. przetrzymać w fortecy przez rok jeden bez ogra
niczenia praw, wysyłając potem z Petersburga podług 
uznania ministra spraw wewnętrznych.

Widać, że Hercen i Bakunin jeszcze nie 
zwątpili.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  1. stycznia.

(X ) Zapewne z niemałą ciekawością czytelnicy 
moi wyczekują otworzenia parlamentu tu ta j , a 
jednakowoż po tern co słyszymy,jak o nas mó
wią nasi serdeczni bracia nad brzegami Se
kwany o naszej sprawie, nie powinno by się 
łudzić dłużej, że jakkolwiek bądź. prawdziwa 
pomoc nie wypłynie z tych czczych mów i słów, 
mniej lub więcej dla nas sympatycznych — 
któremi ci wielcy „faiseurs de phrasesj jak  
Francuzi zow ią , bawią na wpół drzemiących 
słuchaczy, tumaniąc opinię publiczną w swoim 
kraju, a u nas za każdem zwodniczem słowem 
dorzucają jeden więcej zawód tak długiej litanii 
do wszystkich świętych ziemskich z ł a s k i  b o 
s k i e j .  Jeduakowoż nie jest moją myślą tutaj 
obmawiać obrońców sprawy polsk ie j , którzy 
to wystąpią w niej — ale nie łudźmy się tyl
ko, bo tak tutaj j a k  wszędzie znajdą się różai 
obrońcy pomiędzy nimi. Największa z nich część 
posługuje się biedną Polską, zalauą krwią w tej 
chwili, jako  tarauem w ręku opozycji do kr u
szenia podstawy swojego przeciwnika, ale mała 
liczba będzie takich, którzy na serjo o nas się 
upomuą. I nic to dziwnego w Anglii, bo rodzaj 
sprawy naszej jest taki że kto się o nią upomi
na słowem, musi z góry przystać na czyn, a tym 
czynem tylko wojna, a dzisiaj wojna o Polskę, 
to wojna europejska, a wojna europejska jak  
powiadają ci którzy się na tern znają, może wy- 
rodzić owe straszydło, rewolucję europejską. A 
więc ludzie rozważni na to zezwolić nie mogą. 
Ztąd to trudność uznania przez rozsądną Europę, 
że dzień jest daiem gdy słońce świeci, czyli że 
Polska od roku walczy z Moskwą; a zbrodnie, 
jak ie  ona tam popełnia, gdyby były popełnione 
w najodleglejszym kąciku świata, jużby floty o- 
świeconej Europy, stojącej na straży sprawiedli
wości i interesów narodowych, skarcdyby od 
dawna.

Na pocieszenie dodać tutaj muszę, że z o- 
tworzeniein parlamentu, rozpocznie się tutaj 
szczera i silna praca w polskiej sprawie pomiędzy 
ludem Wielkiej Brytanii — a to wiem z źródła 
pewnego — i ze źródła, które nigdy nie stawało 
w obronie despotyzmu w Rzymie a naprzeciw 
wolności i całości Włoch. Pociesza mnie i obie
cuje pewne a dobre s ku t k i — nie tak jak  dotąd 
robiono tutaj ze strony propagatorów i wysy- 
łaczy Irlandczyków naprzeciw zasady narodowo
ści i chorągwiom wolnych Włoch. Dodam jeszcze, 
że usposobienie dla sprawy naszej, pomimo nie
zręcznych jej i niewłaściwych opiekunów, tutaj 
jest dobre i szczere w ogóle — a w skutek kom
plikacji, jak a  zajść może pomiędzy dzierzycie- 
larni losów biednych ludów, sprawa nasza j e 
żeli nie odstąpi od swojego właściwego posłan
nictwa i nie zechce dłużej małpować Zachodu, 
może nawet wejść w kalkul  zimnej dyplomacji 
gabinetu angielskiego, bo ten umie korzystać ze 
wszystkiego.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i  donoszą nam że oddział, 

składający się z 90 piechoty i 34 kawalerji pod 
dowództwem pułkownika Dąbrowskiego przeszedł 
granice d. 20. grudnia i wkroczył w Lu b e ł s k i e .  
Razem* z tym i ddziałem wyszli także dowódzcy 
Ćwiek i Krysiński. Obaj ci dowódzcy z ka- 
walerją dotarli i połączyli się z oddziałami swemi. 
(O tem jużeśmy się dowiedzieli w zamieszczonej 
wczoraj korespondencji z Lubelskiego z d I. b. 
m.) Rzecz tylko dziwna, że pułkownik Dąbro
wski mimo dwudniowego pobytu w Kongresówce 
po szezęśliwem przejściu jego oddziału, wrócił do 
Galicji. Łańcuchy więc regularnych wojsk mo
skiewskich, kozaków i objeżczyków, które w 
sile. j a k  podają biuletyny moskiewskie, 5.U00 
obsadziły mianowicie południowo-zachodni kąt 
Lubelskiego, nie zdołały przeszkodzić przeprawy 
tej garstki żołnierzy polskich. Zaprowadzona 
tamże przez Moskali straż włościańska — dla 
„pt mocy wojsk moskiewskich,'1 jak  biuletyny 
owe trąbiły — pilnie musiała dopełniać swo
ich obowiązków wierfl^poddańczych, kiedy o 
przejściu tego oddziału Moskwie nie doniosła.

Z S a n d o m i e r s k i e g o !  P o d l a s k i  e g o  
otrzymujemy pewne doniesienia o pomyślniej* 
szym stanie powstania. Pouiński dotarł iuż nie 
daleko Litwy.

O potyczce pod Ku c k i e m  nadesłał jenerał 
Kruk następujący raport .

„Z dnia 24. na 25. z. m., zostając na no
clegu w Gułowie (koło Adamowa) z moją e- 
skortą i kawalerią Lityńskiego (w szystkiego 440 
koni) 'trzymałem wiadomość, że Moskwa z Sie- 
dlec (2 komp. piechoty. 2 szwadrony ułanów i j 
3 sotnie kozaków) minąwszy Wojcieszków, po

szła na nas do Oszczepalina, kierując się ku Ra-
dzynowi. Niedowierzając temu ruchowi Moskwy 
i nie mając dostatecznych sił dla odparcia nie
przyjaciela, nazuaozyłem wymarsz mojej i Lityń 
skiego kawalerji na godzinę 5 .  z rana d. 25. Lecz 
z powodu dnia świątecznego, zmęczenia ludzi i 
koni i ciężkiego do wymarszu naszego żołnie
rza, staueliśmy pod bronią dopiero na w pół do 
7mej Wówczas placówka naBza, postawiona w 
Adamowie, dała nam znać o zbliżauiu się Mo
skwy. Jakoż gdy wszystko było w pogotowiu 
do wymarszu, ruszyłem natychmiast w kierunku 
Kocka, mając i tak już zamiar przerżnięcia się 
przez Wieprz w Lubelskie. Tylko cośmy opuścili 
zabudowania dwoiskie wsi Gułowa, dały się sły- 
s ieć strzały karabinowe, i dano mi znać, że pie
chota moskiewska otoczywszy zabudowania, usta* 

i wie/.uie do nich strzela. Wysławszy zatem na- 
| przód furgony i zostawiwszy mocną arjergardę, 

zakomenderowałem kłusem i udałem się przez 
las ku Charlejowu, o 8 wiorst od Gułowa odda
lonemu, gdzie miałem dogodniejszą miejscowość 
dla działania kawalerji. Dwór gułowski, podpa
lony przez Moskwę, stał już w płomieniach, a 
kozacy biegli za nami i czasami dawały się sły
szeć strzały. Dotarłszy za Charlejów sformowa
łem moją jazdę. Ponieważ Moskwa działając 
przeciwko nam, całe kozactwo swoje wyseła we 
llankiera, a regularną jazdę zostawia w rezer
wie , dla uderzenia nią na nasz front bojowy, 
gdy się po temu sposobna chwila nadarzy, przy
jąłem przeto tenże sam szyk bojowy, z tą tylko 
różnicą, że skrzydła łańcucha flankierów przy
kryłem platonami jazdy Lityńskiego, postawione- 
mi eszel nami w tyle, na odstępach 150 do 200 
kroków. Urządziwszy zatem rezerwę i sam przy 
niej zostając, rozkazałem cofać się podwójnym 
krokiem. Wtem od lewego skrzydła ukazali się 
pp. Pogorzelski i Grzymała ze swoją jazdą, oba 
w sile 160 koni. Wzmocniwszy przeto flankierów 
i rezerwę, nie zmieniając mej dyspozycji, co
fałem się dalej w j a k  największym porządku.

„Przeprawa przez mosty i wsie, luzowanie 
linii bojowej przez rezerwę odbywało się w 
zadziwiającym porządku, jak  na naszego do- 
rywkowego, więc jeszcze niewyćwiczonego ka- 
walerzystę. Ciesząc się z tego, myślałem że mi 
się nda zwieść kawalerję moskiewską: chciałem 
odstąpić w takim porządku do samego Kooka, 
by ja k  najbardziej oddzielić moskiewską kaw a
lerię od piechoty, i tu mając na swojem lewem 
skrzydle miejscowość dość dogodną dla szarży 
kawalerji, a na prawem ogromne bagna, chcia
łem uszykować całą moją rozerwę za lewem 
skrzydłem eszelonami od lewego na szwadrono
wych odstępach, i zabawiając Moskwę z frontu 
flankierami, wysunąć całą rozerwę naprzód, zro
bić zmianę frontu na pół ćwierci koła w prawo 
i uderzywszy na Moskwę całą masą mojej k a 
walerji na prawe skrzydło, odeprzeć j ą  na błota.

„Ale dla wykonania planu trzeba się było 
cotać jak  najprędzej i w jak  największym po
rządku do samego końca. — Porządek na nie
szczęście trwał tylko do Białobrzeg, wioski o 
l 1, wiorsty od Kocka oddalonej. Tutaj pułko
wnik Grzymała, którego jazda stanowiła wów
czas łańcuch, daje mi znać, że się utrzymać nie 
może i prosi o posiłki, inaczej bowiem Moskwa 
szarżować będzie. Powtarzam dawny rozkaz 
odwrotu podwójnym krokiem, kiedy goniec za 
gońcem przybywa z żądaniem bym nakazał sza r
żę. Dają się wreszcie słyszeć krzyki wszystkich 
szeregowych z bojowej linii; „pomocy, pomocy !“ 
a w rezerwie „do szarży !“ Powstaje w końcu 
ogromny nieład, z którego wnosząc zapowiedzia
łem, że się już więcej j a k  kwadrans trzymać 
nie będziemy.

„Przepowiednia moja ziściła s i ę . rezerwa 
stojąc w kolumnie, na moją komendę nie rozwi
jała się, popłoch coraz więcej się wzmagał i 
kiedy doszło do znpełnego nieładu, moskiewscy 
ułani przypnścili szarżę. Wówczas kilku ofi
cerów naszych, stanąwszy przed szeregami, krzy
knęli : „na ochotnika do szarży!* Tłum żołnie
rzy wybiegł, z nimi oficerowie, lecz i Moskale 
się nie ociągali. Dopuściwszy naszych na 80 
kroków, rzucili się marsz - marsz i nasi się co
fnęli w nieładzie. Należało wówczas dowódz- 
com plutonów, przykry wających skrzydła naszego 
łańcucha, zakomenderować szarżę na skrzydła 
nieprzyjaciela; jest to zawsze dziełem jednej 
chwili, i tu już wódz naczelny rozkazów nie po
syła. Ale popłoch, raz rzucony, nie mógł być 
powstrzymany. Sformowane po obuch skrzydłach 
plutony, rzucając Się w rozmaitych kierunkach, 
uciekały jednocześnie z innemi.

„Przed samem miastem dopiero, zbytnie na
cierani przez ułanów moskiewskich, zdołali się 
im opierać nasi krakusi. Cięto Bię na szable, a 
cięto nawet nieźle, kiedy przeszło trzydzieści 
koni ułańskich dostało się do nas od nieprzyja
ciela. Na moście zaś na Wieprzu zepchnięto 
kilku kozaków w wodę, ale zaprzestano szalo
nego pędzenia na drugiej dopiero wiorście za 
miastem i już krokiem zwyczajnym zdążano ku 
Kamionce.

„Miałem do czynienia z dwiema rotami pie
choty, (jak się j óźniej pod Charlejowem prze
konałem), z czterema szwadronami ułanów i j e 
dną sotnią kozaków; z mojej zaś strony było 
wszystkiego 360 koni. S traty  nasze wynoszą 36 
rannych i 25 zabitych; o stratach nieprzyjaciela 
nic pewnego donieść nie mogę. lecz o ilości ich 
wnosić możemy z furmanek pod rannych, w za 
mawianiu których Moskwa jest nadzwyczaj o- 
strożną, a których 25 zabrali z Kocka. Daleko 
większa jednak niż w rannych i w zabitych, 
zadaną im jest klęska w zdemoralizowanym 
żołnierzu, którego 160 się rozprószyło. Utarczka 
ta nie będzie chlubną dla naszego oręża, bo o- 
kazuje ja k  niedojrzali, j a k  niekarni są jeszcze 
nasi oficerowie; świadczy jednak, że z żołnierza 
naszego wszystko zrobić by można, i że dzielną 
będzie ta armia, kiedy nie wyćwiczony jeszcze 
kawalerzysta, w ciągu godzin pięciu tak regu
larnie i porządnie trzymać się był w stanie. 
W utarczce tej były nadto dowody pięknego 
męztwa, o jak ie  nie trudno w Polsce. Odzna

czyli się n  niej kapitanowie: RojewBki Zdz., 
Domański Józef, KoBsak Leon, podporucznik 
Leon Rojewski i podoficerowie: Artur Trzebiń
ski, W. Swięcki i Wactaw O., których za wa
leczność posunąłem na jpodporuczuikó w. Polegli 
nadto dwaj dzielni Krzyccy, ojciec i syn.

(Podpisano) Jenerał Kruk. Adjut. Leonard*
Smutne wrażenie sprawia odczytanie tego 

raportu, nie tyle z powodu porażki, j a k ą  konnica 
polska poniosła, ale z powodu tonu, w jakim 
jest ułożony Jenerał Kruk naprzód w nim zbija 
wszelkie zarzuty, jakieby jego dowództwu uczy
nić można, a całą winę niepowodzenia przypisuje 
żołnierzom i oficerom. Raport opowiada, co do- 
wódzca byłby uczynił i ja k  zwyciężył, gdyby w 
zupełnym porządku cofano się aż do końca. Lecz 
z tego raportu widzimy, iż Moskwa tak siadła 
cofającym się na karku, że już dalej w porząd
ku cofać się nie można było, bez poprzeduiego 
odparcia szarży ze strony moskiewskiej. A wte
dy właśuie, jak  z raportu widać, cała konnica 
została bez dowództwa i ztąd poszło zainięsza- 
nie i nieład i niepowodzenia Rozumiemy, iż do
wódzcy większych korpusów nie prowadzą sami 
do szarży oddziałów, aby mieć przegląd całości 
boju. Ale w tak małych hufcach, jak  w potyczce 
pod Kockiem, trzeba było być zawsze dowódzcy 
na samej linii bojowej, a w chwili stanowczej, 
najniebezpieczniejszej, ważącej się, porwać za sobą 
wszystkich — nie do ucieczki, lecz do ataku. 
W takich chwilach i naczelnicy większych aronj 
idą na czele kolumn. Temci więcej uczynić to 
był powinien jenerał Kruk, gdy widział, iż od
dział się chwieje, że pojedynczy oficerowie sami 
idą do ataku. Już dla sprostowania zdania o 
nim, szerzonego od potyczki pod Kaniowolą, 
gdzie go eskorta, uciekająca przed kozakami, 
uniosła z placu boju przed rozpoczęciem poty
czki, i od bitwy pod Fajsławicami, gdzie już nie 
wiemy co go spowodowało ujechać o dwie mile 
przy rozpoczęciu boju, trzeba było przy tej spo
sobności jednym rzutem zbić to zdanie.

Do tego raportu dodaje Chwila z swej stro 
ny wiadomość, że Moskwa dobijała rannych i 
spaliła 3  wsie, przez które cofały się oddziały 
polskie. Część oddziałów, które wzięły udział w 
tej bitwie, udała się pod dowództwem Szydłów 
skiego w Podlaskie.

Jedyne bliższe, ale niedostateczne szczegóły 
o wzięcia meodżałowauego Chmielińskiego do 
niewoli, znajdujemy w następującej koresponden
cji, zapewne urzędowej, Inwalida:

Dowiedziawszy się o posunięciu się przeciw niemu 
oddziału jenerała Czengery, on pospieszył cofnąć się i 
przepuszcza! mimo siebie przez jakiś most swoją bandę. 
Kiedy już wszyscy powstańcy przeszli, ukazała się na
sza awangarda z  kilku ludzi jazdy. Chmieliński został 
ze swym adjutantem, chcąc wystrzelić z rewolweru i po
tem umknąć. Po pierwszych strzałach naszej jazdy, koń 
adjutanta padł, i zaraz nadleoieli kozacy i dragoni. Chmie
liński, będąc ranny w głow ę, krzyknął: „ Ni e  z a b i j a j -  
o i e m n i e  , jestem C t  m ie  l i ń s k i . “ (??) Został więc 
jeńcem. Udzielam opowiadanie, które kursuje po Rado
miu. Trzeba do tego dodać , iż w roku zeszłym po za
machu na żyoie wielk. księcia Konstantego tenże Chmie
liński, służąc podówczas w bateryjnej nr. 1 baterji 4. ar
tyleryjskiej brygady, uciekł za granicę dla tego, iż w 
tym zamacha brał wielki udział. Z wyroku doraźnego 
sądu wojennego, Chmieliński został zaocznie dekretowa
ny, jako zdrajca, a zatem pozbawiony rang, szlachectwa, 
medalu na pamiątkę ostatniej wojny i wszystkich praw 
stanu, z tem, aby w razie powrotu jego z zagranicy ze
słać go do robót ciężkich do jednej z twierdz sybirskieb 
na lat dziesięć. Tym sposobem pojmany obecnie Chmie
liński nie tylko jest dezerterem, lecz i galernikiem. Do
stawiony już jest do Radomia, gdzie sąd nad nim nie 
może się długo przeciągnąć.

W a r s z a w a .  K o n g r e s ó w k a  z o s t a ł a  
d l a  p o d r ó ż n y c h  z a m k n i ę t ą .  Chwila z d.
5. bm. donosi :

„W dniu dzisiejszym zamkniętą została g ra 
nica królestwa Polskiego, i tylko kupcy za szcze- 
gólnem pozwoleniem będą mogli wyjeżdżać za 
granicę. Właściciele dóbr dwukrajowi, jeźli się 
zdeklarują mieszkać w majątkach swych w kró 
lestwie PolBkiem, nie będą mogli wyjeżdżać do 
swoich majątków, w Galicji ap. położonych; j e 
żeli zaś zechcą mieszkać w majątkach swych w 
Galicji, nie będą wcale wpuszczani do Królestwa 
dla dopilnowania tam gospodarstwa ani nawet 
zarządzenia. Jestto nowy mar chiński, który 
rząd moskiewski rozciągnął a granic królestwa 
Polskiego, aby odciąć je  zupełnie od Europy. 
Zarazem jednak jest to naruszeniem prawa wła
sności i naruszeniem praw międzynarodowych, 
zawarowanycb traktatami. Rząd moskiewski chce 
obywateli obcokrajowych zniewolić do sprzedaży 
dóbr swoich, pozbawiając ich prawa dozoro
wania ich i zwidzania. Spodziewaćby się nale
żało, że r z ą d  a u s t r j a c k i  upomni się o pra
wa poddanjobswoich, którym t r  a k  t a t y  zape
wniły charakter dwukrajowy.*

A zaraz poniżej podaje Chwila następującą 
wiadomość :

„W dzień Nowego roku odczytano z ambon 
z nakazu biskupa Majerczaka po parafiach dye- 
cezji krakowsko-kieleckiej zaniechanie żałoby 
kościeluej, jak ą  przepisuje kościół w razie uwię
zienia lub uprowadzenia biBkupa lub arcybisku
pa. Po wywiezieniu arcybiskupa Felińskiego, 
zaprowadzono tę żałobę kościelną z nakazu ad
ministratora. Zdawało się więc, że ks. Rzewuski 
nległ naciskowi moskiewskiemu, znosząc tę ża 
łobę. Po odczytaniu z ambon tego pisma, ode
zwały się dzwony kościelne, od wielu miesięcy 
głuche.*

W ilno. Wiadomy ukaz petersburgski — 
stanowiący, że deportowani do robót aresztanc- 
kich z ziem ruskich i litewskich, mają po ukoń
czeniu kary, do końca życia pozostać na osie
dleniu— jedna z owych reform, jak ie  Gorczaków 
imieniem Aleksandra Dobrotliwego zapowiedział 
dworom interweniującym na korzyść Polski — 
dopełnia ukaz nowy, mniej srogi od powyższego, 
ale cechujący całą zajadłość Moskwy, która wy

żu wa się publicznie z owyeh blichtrów cywiliza
cji, w jak ie się od czasu do czasu dla oczu Z a 
chodu drapuje — na piśmie.

Rozkazem petersburgskiego ministra wojny 
z d. 17. (29) kwietnia 1863 r. zniesione zostały 
w wojskach moskiewskich kary szpicrutami od 
d. 4 (16) listopada 1863 r. Niedawno zaś doniósł 
telegraf, że zniesieme to kar szpicrutowycb roz
ciągnięte zostało i na osoby stauu cywilnego, 
które za popełnione przez się występki ulegają 
sądowi wojennemu i karom *z wyroku sądów 
wojenno-sądowych komisyj, na mocy praw wo
jenno - kryminalnych. Prawo to, zatwierdzone 
przez cara według uchwały senatu, ogłoszone 
jednak zostało, ja k  czytamy w Kurjerze Wtl. 
z d. 19. (31) grudnia, z następującym dodatkiem:

„L/waga. P r z e p i s  t e n  n i e  o d n o s i  s i ę  
do zesłańców na ciężkie prace i zesłańców na 
osiedlenie, którzy oddają się pod sąd wojenny 
na mocy o s o b n y c h  o g ó l n y c h  p o s t a n o 
wi e ń . *

Gdy więc sądy wojenne na Litwie i w zie
miach Zabranych działają na mocy „osobnych 
ogóluych poruczeń* — to skazani przez te sądy 
wyjęci są z pod owego ulżenia cy wilizatorekiego, 
nawet po ukończeniu wyrokiem oznaczonej kary , 
gdyż mają być nazawsze osiedleni.

Zapewne wyjdzie podobna reforma i dla 
Kongresówki. Czy Augustowskie już jej podpa
da, trudno się dorozumieć.

Wyegzekwowane przez stanowych i horod- 
niczych z całej niezmiernej Moskwy składki czyli 
po urzędowemu „ofiary na rzecz osób, zrujno
wanych przez powstanie* wynoszą od 13 listo
pada do 13 grudnia z. r. ogromuą kwotę— 1566 rs. 
95*/j kopijek!!! A od samego początku sk łada
nia ich ogółem 24.415 rs. 47% kopijek, do k tó 
rej te sumy arcybiskup astrachański złożył 1000 
rs. Z tej catej sumy rozdał Murawiew 23.910 
rs. w kwotach po 500, 300, 250, 200, 150 i 100 
rnbłi. Najwięcej pobierają popi szyzmatyccy; 
najmniej żydzi.

Zresztą donoszą z Litwy do Chwili pod 
d. 19. i 22. grudnia:

Z ukończeniem adresów kaziennycb na L i
twie, Murawiew wziął się do podawania adresów 
podobnych z województwa Augustowskiego. W 
sierpniu jeszcze robota rozpoczęta przywiezie
niem kilku gmin marjampolskich do Wilna, co
raz bardziej się powiększa, przebierając wszy
stkie powiaty i wszystkie stany. Niedawno tego 
rodzaju deputacje przyjmował Murawiew z mia
sta Władysławowa (powiatu marjampolskiego). 
Spojrzawszy, że adres napisany po polsku, rzuca 
go z gniewem ua ziemię, zapytując, kto go u- 
kładał? — „Burmistrz z miasta Władysławowa', 
odpowiadają włościanie. — „Jakto! krzyknął 
Murawiew, on śmiał pisać adres po polsku? al- 
boż tam gą jeszcze Polacy?* — „Jest kilku j e 
szcze pozostałych obywateli*, pokornie wyznaje 
deputacja.*— „Żeby tam żaduego nie było Po
laka, wrzasnął Murawiew, a burmistrza precz z 
miejsca natychmiast, że nie umie po moskiew- 
sku.* Pomimo przełożenia, że burmistrz 40 iat 
na tem miejscu zostaje, Murawiew kazał go wy
pędzić ze służby.

Wszystkie adresowe deputacje z królestwa 
Polskiego przywożą wojenni naczelnicy do Wilna 
pod silną eskortą wojska, jak  więźniów pilnując 
deputowanych, by który nie uszedł z drogi. Te 
przewózki, rozumie się, odbywają się na koszt 
właścicieli ziemskich tych powiatów, z których 
deputacje pochodzą.

Na prowincji wojenni naczelnicy z wielką 
gorliwością na śmierć skazują. W ostatnich 
dniach lis topada, w mieście Oszmianie i na 
powiecie, pięć niewinnych < fiar za udział w po
wstaniu poniosło śmierć męczeńską. Wszyscy 
pochodzili ze stanu szlacheckiego, który Mura
wiew najbardziej wytępić zamierzył. Oto ich 
im iona: Franciszek Aleksandrowicz, Edward 
Staniewicz, Franciszek Apanowiez, Wincenty 
Łosiński i Piotr Mackiewicz.

Wywożenia więźniów politycznych na Sy- 
berję coraz są częstsze i coraz liczniejsze. Już 
teraz każdego piątku ogromne transporta wię
źniów z Wilna wyprawiają na S yb ir . Dnia 18. 
wywieziono znowu stokilkadziesiąt osób , z ró- 
żnycn klas społeczności: mężczyźni, kobiety, 
dzieci i księża, wszyscy przyodziani w grube 
szare kapoty z żóltemi łatami na plecach, snąć, 
że dalekie ich przeznaczenie.

Nie dawno przyjechał do Wilna umyślnie 
z Petersburga minister dóbr państwa, jen. Zie- 
lonoj, wezwany, jak  powiadają, przez Murawie- 
wa w celu postanowienia względem wyprzedaży
dóbr sk o n fisk o w a n y ch .

Trzebież lasów na Litwie i niszczenie wszy
stkich leśnych zabudowań odbywa się z całą zacię
tością. Równo z wysiedleniem mieszkańców prze
cinają w lasach tryby 10 sążni szerokości wiel
kie, drogi równają i oczyszczają je  po obu s tro
nach na 50 sążni; a następne 50 sążni zamie
niają na gaiki. Wszystkie prace wyrębów odby 
wają się na koszt właścicieli.

Jednej nocy 20. t. m. aresztowauo w Wil
nie kilkadziesiąt osób różnego stanu i wieku. 
Aresztowania odbywają się teraz według pro- 
gramatu Murawiewa c a i e m i  r o d z i n a m i .  W 
ten sposób aresztowano panią marszałkową Kup- 
ściową z córką dorodną, oraz panią Kondrato- 
wiczową, wdowę po s. p. Ludwiku Kondratowi
czu (Syrokomli), zabierając tu i tara do więzie
nia dzieci, służących, gości będących na herba
cie, słowem, wszystkie osoby w domu, które się 
przypadkiem znalazły podczas rewizji.

K i jó w . Korespondent z Wołynia doniósł 
nam o uwięzieniu uczniów gimnazjum niemirow 
skiego, z powodu iż Moskwa zarzuciła im zamiar 
trucia nauczycieli swoich moskiewskich. Urzf* 
dowy moskiewski korespondent donosi z Kijowa 
d. I (13) grudnia w tym względzie do W iado
mości Moskiewskich:

„Równocześnie jak hrabia Berg energicznemi swemi 
środkami zniszczył żandarmów-rzeżnlków w Warszawie , 
Rząd narodowy, z d a j e  s i g zamyślił ndarować południo
wo-zachodni kraj swymi żandarmami, lecz nie r :~



—  8 —

*y 
ty
ld 
sł 
s- 
0, 
14 
w 
0- 
ie 
le 
U. 
a :
‘ ę
aa
ay
o-

e-
eh
ty
o,
y>

lla
a-

d-
fli
0-
0-
rs.
a-
;ó
00
10
00
y;

od

..i-
>W
W
ie-
!0  -

;y-
go
la-
>)■
ca
u
i*.
iął
al
e
j e
o-
z

w-
at
y-

ęa
aa
ac
r'e
izt
ch

cti
ca
10-
cy
a-
ch
rd
ity

y-
L1Ż
ę -
8.
o-
ty.
be
ić,

lie
e-
le-
ży

P-
ię-
,e-
el-
o-
e-
y-

il-
.u.
•o-
W
:p-
;o-
ri-
'e-
a-
lię

>ał
w-
ar
ę*
va
o-

mi 
ie,
io-

ale trucicielami. W pierwszyoh dniach listopada (st. st.) zja
wił sie taki żandarm-truciciel w Niemirowie. Rząd naro
dowy na pierwszy raz polecił mu otruć nauczyciela mo
skiewskiej literatury w niemirowskiem gimnazjum, za to, 
i i  stara się o ile możności oddziaływać przeciwko pol
skim knowaniom, i jeszcze jednego kapłana. Dla wyko
nania tego polecenia trzeba było żandarmowi trucicielo
wi mieć pomocnika. Wybór padł nie na Polaka, lecz na 
Moskala, który wywiedziawszy się o całej tajemnicy, za
komunikował o tern nauczycielowi; owoż wykonawcę 
Rzędu narodowego schwytano w nocy. Znaleziono przy 
nim bilet Rzędu narodowego i kilka puszek trucizny, 
przesolanu merkurjuszu. W Niemirowie, powiadaję, du
żo jest podejrzanych osób, a między niemi „brygadjer na
rodowych żandarmów,“ który potraił umknąć.“

P o z n a ń .  Juukiersko-moskiewskie Prusy tak 
pilnie strzegą granicy od Kongresówki, że pułki, 
tam Da straży rozstawione, od czasn do czasu 
dla znużenia odmieniać się muszą. Berliński ka 
mergerickt. najwyższy trybunał w Prmiech, gdzie 
przecież niepodległość gędziów .jest zawarowauą, 
przemienił się z sympatji dla Murawiewa i Ber
ga w instytut do łapania i wietrzenia ludzi, k tó
rzy mogą być podejrzywani, iż jakąkolwiek sty
czność z powstaniem kiedyś mieć by mogli.

D. 29. z. m. raniutko odbyli Prusacy rewi
zję u p. Biernackiej, która dla połogu przybyła 
do Pleszewa. Mimo że p. Biernacka w skntek 
porodu była śmierteln e chorą, burmistrz z se
kretarzem i zbrojnymi żołnierzami odbył rewizję, 
ale bezskutecznie. W Pleszewie przetrząsano w 
ostatnim miesiącu bardzo pilnie domy polskie 
U p- Sulerzyckiego w Piątkowie pod Brodnicą 
w sam pierws .y dzień Bożego narodzenia a re 
sztowano kr. Kossakowskiego, syna szambelaua 
moskiewskiego, a dnia 28. z. m. odwieziono go 
do haasyogtei w Berlinie.

K r o n i k a .

Stan lw ow skiej kasy oszczędności. Z końcem 
listopada 1863 wynosiły wkładki do kasy oszczędności 
3,315.761 złr. 15 kr. w. a. W ciągu miesiąca grudnia z. 
r. złożyło 512 p»rtji 61-622 złr. 98 kr. w. a., wypłacono 
zaś 81.765 zlr- 7 kr. w. a. 539 interesentom. Wkładki 
zmniejszyły się przeto o 17.142 złr. 9 kr. w. a. i wyno
siły na dniu 31 grudnia 3.298.619 złr. 6 kr. w. a ., doli
czywszy do te g o : kwotę 9.616 złr. 92 kr. w. a , uzupeł
niającą rachunki z niektóremi partjami, niepodjgte pro
centa w ilości 62.120 złr. 18 kr. w. a., fundusz rezerwo
wy 244.848 zlr. 83 kr. w, a., fundusz emerytalny urzęd
ników i sług instytutu 75.115 złr. 92 kr. w. a .,  w ra
chunku bieżącym z innemi publicznemi zakładami 50-414 
złr. 24 kr w. a., tudzież czysty zysk obliczony z koń
cem roku na 18.497 złr. 94 kr. w. a. i podniesione na 
rok 1864 procenta w kwocie 27.838 złr. 16 kr. w. a. — 
wynoszą p a s s i y a  3,787.071 złr. 25 kr. w. a. A k t i v »  
obliczono na 3,787.071 złr. 25 kr. w. a. a to: w gotówce 
47.746 złr. 69 kr. w. a., w papierach publicznych 679 822 
złr. 34 kr w. a., we fantach 331.104 zlr. w. a., we we
kslach 111 250 złr., na bypotekacb wiejskich 1,803 329 
złr. 65 kr. w. a., na hypotekach miejskich 797.241 złr. 
87 kr. w. a., w zapasach 3.462 złr. 73 kr. w. a., naresz
cie w odsetkach, które u stron zalegają, 13.114 złr. 37 
kr. w. a.

Porucznik W ójcikow ski Zamieszczamy tu wspo
mnienie pośmiertne o walecznym młodzieńcu Wójcikow
skim, poruczniku z oddziału Lutyńskiego, spisane przez 
kapitana jego, a towarzysza rozprawy żyżyńskiej,

„Byliśmy niedaleko Zyżyna. Na godzinę przed bitwą 
w czasie marszu, zbliżył się do mnie porucznik W ., i te- 
mi odezwał się słowy :

— Jestem dziś bardzo niespokojny i mam przeczu
cie, że mię jakieś nieszuzęśhie spotka. Jeśli będę ranny, 
to proszę odesłać mię w tył, abym się nie dostał w ręce 
nieprzyjacielskie, ą jeśli zginę to proszę napisać do ga
zet o mojej śmierci.

Niestety 1 jak przepowiedział, tak się też i stało! 
Gdyśmy przybyli do szosy lubelsko-warszawskiej, major 
Łutyński z rozkazu jenerała Kruka postawił mię z moją 
kompauią po prawej stronie o kilkadziesiąt kroków, a- 
bym się rozstawił w tyralierkę i nie prędzej dał ognia, 
aż się nieprzyjaciel wprost na sz o s ie  p u kn ie .  P o d in g  te
go więc ro z k a z u  u s ta w iłe m  d rn g i pluton na lewo pod 
dowództwem Wójcikowskiego, a sam z pierwszym plu
tonem zająłem dolinę z pagórkiem nakształc wału od 8 
do 10 stóp wysokiego, ponad Bzosą w prawo.

— Stanowisko wyborne — rzekłem do towarzyszy — 
Moskale, jak wieść niesie, dwie armaty prowadzą. Było
by hańbą dziś dla nas, gdybyśmy nie zdobyli tych dwóch 
dział, mając tak dogodną pozycję.

Ledwiem to wyrzekł, tyraliery na naszem prawem 
skrzydle bój rozpoczęli, a trzykrotne moskiewskie hura! 
odbiło się o nasze uszy. W parę sekuud ukazała się 
przed nami ozerń, armaty wielkiego kalibru; a nim je 
ustawili P° lewej stronie szosy, zakomenderowałem :

rDo oficerów j do koni pa l!“ a dzielny porucznik do
dał: „w piersi, b0 dystans bliski!

Wkrotoe i armaty zagrały. — „To na wiwat nam 
strzelają-' m<5wiliśmy a wiara widząc, i i  kule górują 
i tylko z sosen wierjchojijj strącają, z tem większym za
pałem rozpoczęła ogiQ[j Wgr(jd tak zaciętej bitwy przy
biegł Wójcikowski do mnie i rzek ł:

— Patrz kapitanie, co tam już trupów w kolo armat 
leży 1 Z 25 ładunków nie m»m już ani jednego; proszę 
mi dać, bo jeszcze nie wsZy SCy prZy armatach w ybici!

Z 40 ładunków pozostałó mi jeszcze do 20, z tych 
chętnie udzieliłem mu połowę, wiedząc, że jako strzelec 
podlaski nie użyje ich napróżno. Moskwa spostrzegła też 
niebawem, iż z tego punktu najwięcej jest prażoną; po
stanowiła więc kartaczami zgarnąć nas z niego. Świsnę
ły  kule w około; jedna odbiwszy się 0 sosnę, przele
ciała tuż obok mej nogi — dreszcz mię przeszedł — by
ła to kontuzja. Lecz ró w u o cześn ie  wykrzyk „Jezus Ma- 
rja 1“ — przeniknął mnie aż do serca.

— Kto zginął? — spytałem na lewo stojąoych.
— Porucznik! odpowiedziano ponuro, Jakby pioru

nem rażony, pobiegłem na miejsce. Dzielny żołnierz nu
rzał się we krwi.

— Ja umieram , lecz wy bijcie nieprzyjaciół tak, jak ja 
biłem, a Polska wolną i niepodległą będzie! Wymówiw
szy to skonał Kula kartaczowa przez środek go prze
szyła; jeszcze rękę ku mnie w yciągnął, którą uściska- 
łem i mcmi łzami skropiłem — i to było ostatnie nasze

ąn iel Cześć niech będzie popiołom Jego! W o

bronie ojczyzny zginął jak bohater! Z chwilą zgonn je 
go, strzały zaczęły ustawać, a w kilka minut pierz'linę. 
ły resztki moskiewskie.

J. M. k  kap. 2ej kom. strzelców pieszych oddz. 
podlas. (Lutyńskiego.)

W ie lk a  wygrana 250.000 złr. losów kredytowych 
wyciągnięta w d. 2. b.m., która padła na serję 2546 nr. 
31, dostała się , jak donoszą do CMiU, p. Adamowi Mo
rawskiemu, doktorowi praw w Tarnowie.

Skonfiskowane now o.ocanlk l listonoszów kra
kowskich wyszły na Nowy rok w zmienionem wydaniu 
i były rozdawane miejscowej publiczności

Data statystyczna. Wedle obliczeń, poczynionych 
w najnowszym czasie przez żydowskich misjonarzy, w y
nosi cyfra żydów, żyjących obecnie na całej ziemi około 
7.000.000. Połowa tej liczby przypada na samą Europę, 
a stosunkowo najwięcej na Moskwę i Polskę, gdzie cyfrę 
ich na 1,220 000 podają. Oprócz tego liczy Austrja 853.000, 
Prusy 284 500, reszta Niemców 192 000, Francja około 
800 000, Szwajcarja 3.200, a W. Brytania 42 000 żydów. 
Najmniejszą jest liczba żydów w .Szwecji i Norwegii, li
czą tam 1 żyda na 6 000 chrześcjan.

Listami guńcaeinl ścigają władze niejaką panię Na
talią Żerebcow, urodź, księżniczkę Sołtykow, żonę jene
rała moskiewskiego, która jest o hardzo olbrzymie fał
szowanie wekslów oskarżoną i już się dłuższy czas gdzieś 
w niewiadomem miejscu ukrywa. Dama ta liczy lat 50 i 
ubiera się dość s kromnie.

(F. Ch.) Z S ainb ora  d 1. stycznia P. Arnold F r i s c  h 
ze Stryja, technik, przesiedziawszy w inkwizycji pól- 
trzecia miesiąca, otrzymał d. 18. grudnia r. z. dekret na 
dni 10- Józef K o m a r n i o k i ,  kilkunastoletni chłopak 
szewski, po dwumiesięcznej inkwizycji zadekretowany na 
dni 14, wyszedł 20. grudniar. z. na wolność. Jana K r z y 
wi  e c k i e  g o ,  czeladnika szewskiego ze Lwowa, wy
trzymawszy go tutaj póltrzecia miesiąca, wysłano na je 
go własne żądanie do s ą d u  lwowskiego- Opróżnione miej
sca po powstańcach zajęli nowi przybysze. Mamy na
dzieję , iż obywatele miasta Sambora będą dbać o to, a- 
by ci ludzie mieli odpowiednie jadło i nie potrzebowali 
jeść więziennej sałamachy. U. h sąd uie zechce także 
dozwalać, aby wraz z tymi ludźmi sadzono złodziei i in
ne niecnoty.

Nie wiem kto i jak przyszedł do posiadania ważnej 
tajemnicy, że na d. 19. grudnia r. z. 2000 Włochów o- 
chotników bawić miało w mieście naszem i okolicy. W 
czas się o tem dowiedziała przynależna władza. Na mo
cy rozporządzenia, jak mówią przesłanego telegrafem ze 
Lwowa, zarządzono w m:eście naszum i okolicy wielką r 
wizję, a raczej obławę za mniemanymi ochotnikami. Co b>- 
ło militarnego ty wiołu w naszem mieście, ruszyło. Finanse- 
rja, policjanci, żandarmi chodzili dzień cały po ulicach, szyn- 
kowuiacb, nawet domach prywatnych. Niemniej konsy- 
stujący tu żołnierze, posz i na „streifunek“ Po eało- 
dziennem szukaniu uie znaleziono nikogo, bo nikogo nie 
było Pomimo to na d. 22. grudnia r. z. powtórzono 
strajfunek, oczywiście bezskuteczny jak przódy. Wido 
cznie ktoś zsżsrtował sobie. Dziwi nas tylko, że władze 
same wiarę temu dały, iż 2000 Włocbó w ochotników mo
że być w Samborze.

(A) Przejeżdżając 26. grudnia przez Orchowice, po
wiat Sądowa Wisznia, byłem przez pijanego chłopa za
trzymany koło leśnictwa Hołodówka Nie wiedząc co|)iy 
żądał,zapytałem, dlaczego mnie aresztuje? To warta! od
powiedział. Widzisz przecie, że z żoną, służącą i males- 
kiem dzieckiem jadę do sąsiedniej wsi na święta; lec* 
on mi oznajm.a, że ma rozkaz nikogo uie puszczać. Za
pytałem kto mu dał ten rozkaz ? Wójt i żandarmi! od- 
puwiedział. Kazałem mu pójść po wójta, lub aby mnie 
zaprowadził do niego, Ieoz ani jednego ani drugiego u- 
czynić nie chciał. (W szystko to słyszał leśniczy obok 
mieszkający). Na moje zapytanie co ma robić z przejeż
dżającymi, oznajmił, że zitrzymać i nie dozwolić dalej 
jechać. Widząo że z chłopem pijanym końca nie dojdę, 
wysiadłem z wozu i każę furmanowi jechać, lecz ta war
ta uzbrojona w kół zatrzymuje jedną ręką konie a drugą 
na mnie kołem mierzy; widząc że żle, rozbrajam wartę 
i rzucam ten kół do rowu; ale z tego powstał hałas, na 
który najmuiej 50 chłopów podobnie uzbrojonych się 
zbiegło, a między nimi i wójt; lecz zaraz do nich prze
mówiłem i jakoś ostygli w zapale. Wójt także puścić 
mnie nie obce. Mówię mu że jestem z pobliskiego mia- 
bteeaka i jadę do S., tylko 3 ćwierci mili odległej wioski, 
i furman, najęty ze wsi to potwierdza, ale nie nie pomo
gło. Dalej przedstawiałem mu, że tak długo stać z dzie
cięciem lł-miesięcznem na mrozie nie m ożna, że jadą 
kobiety i że ja mam kartę legitymacyjną, lecz odpowia
da, że go dziecko nie obchodzi, że Polacy i za kobiety 
się przebierają, a karty legitymacyjnej on czytać nie u- 
mie. Kazałem sobie pokazać ten rozkaz na piśmie, że 
mają prawo ludzi spokojnych w południe na drodze na
pastować, oznajmił mi, że ma rozkaz z powiatu, lecz mi 
go nie pokaże. Pytałem się zatem czego tu mam stać, 
a wójt mi oznajmił, że albo mi da 4 chłopów, aby mnie 
do Sądowej Wiszni odstawili, albo.muszę czekać przybycia 
żandarmów. Choiałem wracać do domu, gdyż mi blisko 
było, ale i tego nie dozwolił wójt. Szczęściem, że to 
chociaż przy lesie, alo obok leśnictwa, to leśniczy, jakiś 
poczciw człowiek, przyjął żonę i dziecię do siehie, nim 
upragnieni żandarmi nadejdą. Czekałem więc od pół do 
jedenastej przed południem do 3 kwandrause na 4tą po 
południu, (a zatem nie nocne, ale południowe warty) a 
zatem do wieczora, nim żandarm nadszedł i mnie wolno 
puścić kazał. Takie warty napotykałem jeszcze w Wo- 
łostkowie i Stojańcacb, ale po krótkiem zatrzymaniu wol
no puszczały. Chcąc się na milę z domu wydalić w 
przemyski cyrkuł, to żadne legitymacje od napaści nie 
uchronią, chyba trzeba z żandarmem jechać. Ja będąc z 
obwodu Samborskiego nie wiedziałem, że w tym samym 
kraju a w tylko trzy ćwierci mili odległym obwodzie 
przemyskim inne rozporządzenia istnieją.

TE ATR. D z i ś :  Zabobon c z y l i  Krakowiacy i 
Górale, część II-, opera narodowa w 3 aktach.

Składka na internowanyeh. Na ręce redakcji 
w płynęło: Od p, N. N. z Petryczanki 25 złr. w. a.

Ostatnie w iadom ości.
Korespondent z nad granicy franouzkiej do 

Gazety Kotońskiej zwraca uwagę na niektóre
szczegóły przy przyjmowaniu życzeń N ow ego  
rokn nrrez NaDoleona. Miał   "A ^

Budbergowi serdeczność, posłowi amerykańskie
mu Daytonowi również nadzwyczajną uprzejmość, 
wobec księcia Meternicha zaś zaalazł się z zi
mną grzecznością. Do lorda Cowley nawet nie 
przemówił.

Na angielską propozycję konferencji odpo
wiedział gabinet paryzki, że najpierw co się ty 
czy rewizji traktatu londjmskiego, to podpisani 
na traktacie nie mają powodu do rewizji tak 
dług , póki nie zajdzie jaki fakt, n. p. uchwała 
jak a  bundestagu, sprzeciwiająca się rzeczonemu 
traktatowi. Anglia wtedy zniżyła swe żądania i 
wezwała tylko Francję, aby wspólnie z nią za
protestowała przeciw ewentualnej okupacji Szle
zwiku przez wojska niemieckie. I temu oparł 
się Nap leon, odpowiadając, że bundestag nie 
postanowił jeszcze nic pod tym względem, a 
przeciw samej możliwości niestosownem byłoby 
protestować.

Skłonił się tylko gabinet tuileryjski do żą
dania Anglii, aby zażądać od Wiednia i Berlina 
objaśnień, dotyczących doniosłości wniosku oku
pacji Szlezwiku. Krokiem tym Francja w niczem 
się nie wiąże, a jak  się z całej powyższej od
powiedzi okazuje, chce ona mieć w całej spra
wie wolae ręce i dowieść gabinetowi angielskie
mu, że wpływu Francji na kwestje europejskie 
bynajmniej zapoznawać nie można.

Upór Danii w podtrzymywaniu konstytucji 
listopadowej, zniewala wielkie mocarstwa nie
mieckie do zwiększenia icb kontyngensów do 
wojsk egzekucyjnych. Ze strony Austrji już są 
w tyra celu w marszu obydwa pnłki piechoty: 
hr. Hartman numer 9 . , i hr. Kheyenhiiller nu
mer 35. a rząd pruski zmobilizował jedno
cześnie dalsze dwie dywizje z drugiego i 
czwartego korpusu armii. D > tego spodziewać 
się należy z dniem każdym ściągnięcia i usta
wienia na granicy holsztyńkiej wzmocnionego 
prusko austrjackiego korpnsu rezerwowego. Siła 
armii egzekucyjnej, którą można obecnie liczyć 
na 70.000, (Saksonia i Hanuwerja 12.000, Prusy 
32 000, Austria 25 000,) wzrosłaby przez dalsze 
posiłki do 100.000.

Średnie państwa niemieckie zmierzają obe
cnie przedewszystkiem do wzięcia bezpośrednie
go udziału w akcji przeciw Danii. Bawarja, 
j a k  słychać, zamierza z innemi państwami śre- 
dmemi uformować obóz osobny pod Forcbheim. 
Również miały zgodnie postanowić państwa śre
dnie domagać się u buudestagu popierania praw 
księcia Fryderyka i dać mn do rozporządzenia
75.000 wojska, któreby państwa średnie wysłały 
od Biebie do fUlzacji.

Bawarja, Wirtembergia i Saksonia zdecy
dowały między sobą odrzucić wszelką konferen 
cję, btóraby, prawne następstwo księcia F ry d e
ryka jeszcze rozpatrywać zamyślała. Stosownie 
do tego postanowienia będą głosować w bunde
stagu p rzec iw  oddaniu kwestj* następstwa pud 
sąd ja k o w e g o  pośrednictwa gabinetów europej
skich.

Jak postąpią sobie Prusy i Austrja, aby sta
nowisko swe wbrew reszcie Niemiec utrzymać,
0 tem nie ma jeszcze dokładnych wiadomości. 
Jak  słychać, Prusy zamierzają wystosować nlti- 
matum do Danii i żądać w niem kategorycznie 
cofnięcia konstytucji listopadowej i przywrócenia 
status quo z r. 1846, w którym to razie Szlezwik
1 H >lsztvn połączoneby były z Danią jedynie 
unią osobistą-. Podobne ultimatum byłoby wobec 
średnich państw niemieckich czynem na własną 
rękę.

Presse z Frankfurtu 4. stycznia donosi, że 
Prusy zaproponowały w Wiedniu, ażeby zajęcie 
i wzięcie w zastaw Szlezwiku wyłącznie Austrja 
i Prnsy wzięły w swe ręee. W wniosku jest na j
zupełniejszy wyraz nieufności dla niemieckich 
państw pomniejszych z powodu zachowania się 
komisarzów i wojsk Saksonii i Hanoweru w Hol
sztynie.

Tenże sam dziennik potwierdza, iż Anglia za
proponowała Francji i Moskwie protest równo- 
brzmiąey, któryby wraz z Anglią przeciw wkro
czeniu wojBk niemieckich do Szlezwiku te mo
carstwa wnieść miały u bundestagu w Frankfur
cie. Moskwa miała przystąpić natychmiast. Fran 
eja zaś dotąd uie dała odpowiedzi.

Dziennik Pou> szeehrnj zmienił format z No 
wym rokiem. F o l i o  zmienił na q u a r t o .  Pod 
względem tonu nie zmienił się w niczem. Duch 
Miniszewskiego czuwa nad redakcją tego pisma 
moskiewskiego, i kieruje piórami piszących tam
że Moskali lub zdrajców. -  W części urzędo
wej zawiera obwieszczenie Witkowskiego, p. o. 
prezydenta m. Warszawy, względem płacenia 
podatków kwartalnych, ostrzegając przytera kon- 
trybuentów, aby składali pieniądze „do rąk 
właściwych,“ skad wnosić, że Moskale nie są 
pewni odebranych już nawet pieniędzy, i nie 
mogą niemi rozporządzać swobodnie. W części 
rieurzędowej czytamy doniesienie o przyjęciu 
noworocznem na Zamku. Berg rzekł do ducho
wieństwa i urzędników wszystkich klas oraz 
konzulów zagranicznych:

*Witając was panowie, przy nowym 1864 r., 
serdecznie pragoę, aby przeszedł lepiej i spo
kojniej niż 1863. Koniecznie trzeba, aby nienor
malnemu, budzącemu niepokój stanowi społe
czeństwa i krajn, położony był koniec. Od was 
panowie, oczekuję pomocy. Wasze ogólne usiło
wania i działania, bardziej niż moje, zdolne są 
do położenia końca smutnym nienormalnościom
1 do powrócenia Polsce pokoju i spokojności. 
Zwracam się do was i żądam pomocy. (Mówiąc 
do duchowieństwa.) Od ,was, słudzy ołtarza, za 
leży to jeszcze bardziej; macie bezpośredni 
wpływ na sumienia i umysły każdego ; powin
niście swym owieczkom wpajać ich obowiązki 
wskazane przez rengię i przysięgę na wierność.
2 kaza ln icy  więc nauczajcie obowiązków wzglęr 
dem Boga i monarchy. (Do wszystkich) Dzięku- 
j ę  wam za życzenia i życzę szczęścia w nad
chodzącym 1864 rokuU

Następnie był w łazienkach obiad, na któ- 
ry *były zaproszone znakomitsze osoby ducho

wne i cywilne, niektóre z wojskowych, oraz 
kouzulowie zagraniczni. Wnosząc toast za zdro
wie Najj. Pana, JW. hrabia wyrzekł: „Proponu
ję  wam, panowie, zdrowie Najj. Pana i przyłą
czenie waszych życzeń do moich, aby rok 1864 
był szczęśliwszy dla Polski, ażeby wygładził 
w sercu naszego Nąij. monarchy boleść, ja k ą  mu 
sprawił rok 1863. Oby kraj powrócił do stanu 
pokoju, spokojaości i szczęścia, jakiego cesarz 
pragnie dla wszystkich bez wyjątkn swych na
rodów i poddanych.1* Potem wzniósł jw  namie
stnik królestwa Polskiego następnjący toaBt: 
„Pau iwie, wypijmy za zdrowie Ich cesarskich 
Wysoki ści wielkiego księcia Konstantego i wiel
kiej księżny Aleksandry Józefównej. Zachowaj
my na zawsze z wdzięcznością w pamięci oży
wiającą icb dla kraju  przychylność!1*

Następny artyknł rozpamiętuje w szyderczy 
sposób położenie kraju i powstania. Organ mo 
skiewBki, który przez cały rok pisał tylko oma- 
łoznaczących bandach i o ostatecznem icb ni
szczeniu, dziś naraz przyznaje że były miesiące 
w ubiegłym roku, w którycb powstanie liczyło 
przeszło 30.090 zbrojnych. Teraz zaś, powiada, 
wałęsają się po kraju nieliczne bandy po kilku 
i kilkanastu ludzi, które razem wziąwszy nie 
liczą uawet 3000. Wyrzeka na rząd podziemny, 
i woła z tryumfem, iż „lud prosty1* przestaje 
wierzyć temu rządowi, przytaczając na dowód 
tego, iż dnia 20. z m. 53 włościan podlaskich 
wróciło „z Dana,1* i złożyło przysięgę wierności 
carowi, chociaż rzecz się zupełnie inaczej miała. 
Włościanie ci wrócili z partji za urlopem na 
święta. Moskale wyłapawszy tych urlopników, 
przystawili ich do Węgrowa i zmusili do przy
sięgi. A jak  ołabe są wywody organu moskiew
skiego, najlepszy dowód, że z prowincji Za
mieszcza właśnie doniesienia, które świadczą o 
obecności powstańców na całym ogromnym 
obszarze Kongresówki, i o władzy rządu podzie
mnego, wykonywanej po wszystkich miejscach, 
nawet poci samemi rogatkami Warszawy i w o- 
bliczu twierdzy Modlina, gdzie Moskale znaleźli 
powieszonego jednego ze swych popleczników. 
Wprawdzie Dziennik Powszechny utrzymuje w 
każdym wierszu, że Rząd narodowy rządzi 
tylko przy pomocy teroryzmu noża i postronka, 
aleć winien przyznać, że rząd moskiewski nawet 
przy pomocy tych środków rządzić nie może w 
Polsce.

Oto właśnie organ moskiewski donosi , że 
w Siedlcach Mauiukin kazał rozstrzelać Franci
szka Więckowskiego, dymisjonowanego poru
cznika wojsk moskiewskich, że w Skępem (w Pło
ckiem) powieszono Jona Marcinkowskiego za na
leżenie do bandy żandarmów wieszających, — a 
we wsi GójBku (w Płockiem) Pajkowskiego ró
wnież za to samo. Ale zaraz obok tych wiadomo
ści, świadczących i e  rząd „niepodziemny,1* rząd 
ca rsk i , jawny, posługuje się wszędzie postron
kiem i żelazem, donosi że wszystkie te środki 
na nic się nie przydały, albowiem jak  wszędzie, 
tak i w Płockiem uwijają się hutce jazdy pol
skiej, z których jeden, 25 ludzi liczący miał po
tyczkę d. 24. z. m. w powiecie przasnyskim.

Potwierdza się, że Trepów mianowany n a 
czelnikiem bergowskięj organizacji policyjno- 
wojennej. Do pomocy dodano mu kapitana szta
bu Annenkowa.

Uwięziono i odstawiono do Berlina po raz 
wtóry Chotumskiego z Królewca , tudzież ja k ie 
goś kupca niemieckiego, w Poznaniu zaś wzięto 
ze spaceru Piotrowskiego, który kupczy tyto
niem.

r W a r s i a w a  2. Btyeznia
+  Z datą 1. stycznia 1864 wyszła tu dzi- 

s aj proklamacja Rządu narodowego do ludu 
polskiego. Popularnym stylem wyłożone jest w 
tej odezwie znaczenie obecnej wojny z Moskwą 
i stanowisko ludu w tej walce. Dalej przecho
dzi do obowiązków ludu i p isze :

„My więc, Rząd narodowy, w imieniu eałego 
narodu, dziękujemy wszystkiemu ludowi miej
skiemu i wiejskiemu, który ani mienia, ani zdro
wia i życia nie żałując, do oswobodzenia kraju 
naszego od najezdników przykłada się.

„Jako zaś najboleśniejsza jest rzecz dla 
serca ojcowskiego, dzieci niepoezciwe karać, tak 
też Rządowi narodowemu najsmutniejsza jest, 
gdy przychodzi, zdrajców swojego k ra ju , ! gubi- 
cieli swego narodu, szpiegów i służebników mo
skiewskich karać. A jako Bię w rem powinno 
dziać, każdy zrozumie, kiedy pomyśli jako  nie
godziwa i godna kary jest rzecz, kiedyby syn 
domu pomagał rozbójnikom, ażeby ojcu czy mat
ce mienie i życie odebrać.

„Takich złoczyńców ohydnych gminy miej
skie i wiejskie cierpieć pomiędzy sobą nie m a
ją. ani żadnego społeczeństwa z niemi mieć, ale 
je  po ukaranie sądom narodowym oddawać.“

W końcu jest wezwanie do pospolitego ru 
szenia tera* „gdy oto w .zimie trudno Moskalo
wi te armaty za sobą ciągnąć i używać je  tu
dzież i z karabina, kiedv mu ręee pomarzną 
nie bardzo wycelować potrafi.**

a bifa n̂ e^n^m l  ^  °dezwą arkuszu jest wy-
sJych WwQL A r° Z Z dzienny do w°jsk narodo- 
. L  ’ którym Wydział wojny poleca, ażeby 

no traktować i zaopatrywać wszystkie ro- 
uzaje wojsk strzelców, kosynierów i jazdy, aby 
ludzie intelligencji nie kupili się w jednej tylko 
broni.

Dalej przestrzega Wydział wjjny, aby się 
mieć na ostrożności od szpiegów, kfórych Mo
skwa jako  ochotników wysyła do obozu pol
skiego.

Żołd każe wydział wojny wypłacać regular
nie tj. po 10 gr. szeregowcom, po 20 gr. pod
oficerom, po 2 złp. podporucznikom, poruczni
kom i kapitanom, wyższym oficerom po zip. 4, 
jenerałom po 10 złp.



G o s p o d a r s t w o , p r s e m y s l  
I h a n d e l .

— Na targu lwowskim dnia 4. stycznia 
były następujące przeciętne ceny zboża: mec 
niższo - auśtrjacki pszenicy 2.67, żyta 1.44, 
jęczmienia 1.24, owsa 1.2*2, hreczkt 1.63, kar
tofli 50 cent., grochu — cctnar siana 1.53, 
słomy 63 cent., sąg niż. aastr. drzewa buko
wego 10.77, sosnowego 8.47.

L w ów  d. 3. stycznia. Z powodu świąt 
ruch w handlu zbożowym byl zeszłego ty 
godnia mniejszy jak zwykle. P szen icę ku
powano po tych samycb cenach co w po
przednim tygodniu, i poszukiwano tylko cięż
sze gatunki, przyczem płacono chętnie o 10 
cent. więcej na korcn. Jęczm ień płacono za 
korzec (140 ft.) po 2 złr. 60 cent. do 2 złr. 
70 cent. i tutejsze browary zakupiły kilkaset 
meców. Żyło było nie więcej poszukiwane, 
a korzec (100 f t ) płacono po 2 złr. 25 cent. 
do 30 cent. Zamówienia telegraficzne z od
stawą do Krakowa po 3 zlr. 60 cnt- ożyw i
ły  handel na nowo. W cenach m ęki panuje 
stagnacja, jakkolwiek artykuł ten jest po
szukiwany przez firmy węgierskie, które do 
Galicji wysełaja swoich komisantów. Gdyby 
żądania właścicieli młynów parowych były  
więcej umiarkowane, handel tym artykułem 
mógłby stać się o wiele rozleglejszym Do 
Temeszwara wysłano koleją żelazną do Kra
kowa 589-’ cnt., do Wiednia 591 en*-., do 
Bielska 1107 cnt., do Florisdorf 172 cnt., do 
Lundenhurga 312 cnt., do Lipnika 231 cnt., 
do Mysłowic 197 cnt., a do Bohm- Trubau 
461 cnt.

(Jo do spirytusu handel ożywił się zna- 
cznie, a widząc ilość nadsyłanych beczek pró
żnych, spodziewać się można, że w najbliższym 
czasie wywóz spirytusu jeszcze się bardziej 
powiększy. Za gotowiznę albo za przekazem 
zawierano umowy franco dworzec kolei we 
Lwowie wiadro spirytusu 32 stóp po 12 złr. 
60cent. Ztąd wysłano do Krakowa 138 cnt do 
Tarnowa 69 cnt., do Bochni 57 cn t. do W ie
dnia 1931 etn , do Bielska 583 ctn., do Flo
risdorf 279 ctn., do SchOnbrunn 109 etn., do 
Bisenz l l i ctn,, do Lundenburgj 268 ctn., 
i do Pre3»burga 281 ctn.

Transport w ełny był w ubiegłym tygo
dniu bardzo mały. Wysiano na próbę 18 ctn. 
do Wiednia, jaboteż 154 ctn. do Bielska, 
181 cnt. do Opawy, i 259 cnt. Wrocławia. 
Lnu. konopi I pakuł wysłano 305 etn. do 
Wiednia, 69 ctn. do Opawy, 95 ctn. do Pru- 
chny 187 ctn, do Wrocławia, 101 ctn. do 
Pragi, 61 cnt. do Falgendorf, 94 ctn. do Ho- 
henstadr, 37 ctn. do Kouiginhof, i 231 ctn. 
do Pesztu.

Koleją żelazną Karola Ludwika zw ie
ziono miedzy Krakowem a Lwowem 790 
sztuk bydła rzeźnego i opasowego.

Wspomnieć tu jeszcze wypada o jednym 
nowo w handel wprowadzonym artykule, a 
tym jest piw o > Lelłm erlU . Browary tu
tejsze sprowadzają go bezpośrednio i mają 
znaczny odbyt. (O. L.)

Nowa taryfa frachtowa dla trans
portów n ierogacizny . Od 1. stycznia 1864 
i nadal zaprowadzona jest na kolei Karola 
Ludwika, kolei północnej I w austrjackiem 
towarzystwie kolei żelaznej dla wygody^ han
dlarzy nierogacizny nowa taryfa dla miesza
nych transportów nierogacizny, złożonych z 
trzody chudej. Ta taryfa tem się różni od 
dotychczasowej, że nie wymaga opłaty od 
sztuki i gatunków, lecz od wozów, lub od
działów wozowych.

Pnyjechali d. 4. stycznia.
PP. hr. Kalinowski W. z Bakowiec, Or

łowski O. z Połowic, hr. Drohojewski J. z 
Balic, Pinióski A z Wiednia, Morawski T. 
z Sassowa, Hłowacki H z Dukli, Niedżwiec- 
ki E. z Tarnopola, hr- Bruuicki W. z Białej 
Cerkwi, hr. Drohojewski Z. z Balic.

Wyjechali d. 4. stycznia.
PP. Kotarski S. do Brzeska, Torosie- 

siewicz M. do Pełtwy, Niezatitowski W. do 
Zameczka, Suchodolski do Tarnowa.

K u r s  w ied e ń sk i
z dnia 4. stycznia. gl-

s.
ot

Oblig. (i ugu pńiis. 5 „ za 100 gl. m. k. 
Pożyczka n::r. 18-54 5*/ za 100 gl. m k.
Losy z r. 1860 ................................
Akr io banku naród, za 1000 gl.
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt stoiliugów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a......................

72 60 
79 85 
91(65 

784 -  
179 99 
119 30 

5 71 
11875

K u rs  l w o w s k i ,
Dają
W-

Żądają
w. a.

z dnia 4. stycznia. gl, I ot SM r:r
Dukat holenderski . . 5164 5 68
Dukat cesarski . . . . 0 • 5; 65 5 70
Moskiewski półimperyał 9! 70 9 83
Moskiewski rubel srebrny i 84 1 86
Pruski talar kur. . , . 1177 1 80
Galie, listy zast. w. a. j t 71 i 75 72 50
Galie, listy zast. m. k 75133 76 08
Galicyj. oblig. indem . Ł’ 7 70] 95 71 50
Pożyczka narodowa. . "  o. 79'73 80 48
Akcye kolei żel. gal. Jt
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ROB B0YVEAU LAFECTEUR.
Jest to Syrop roślinny, czyszczęey  

krew bez inerkurjaszu. Lccv.y odziedzi
czoną ostrość krwi, oczyszcza en io  z żółci 
i zepsutych humorów. jestDardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza
jach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie
nia gruczołów, chorobach zaraźliwych no
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy
wych. 10 1—12

Dostać można w Warszawie w składach 
marerjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Galie, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K . Lilpoppa. Centerscbnera 
i Spółki; w Lublinie u pp. Mazurkiewicza i 
W areskiego; w Wilnie u p. Ghrościckiego ; 
w Krakow ie 11 p Moledzitiskiego i we L w o
w ie a Z RUKEHA

Skład główny  w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr 12 u p Giraudeau de St. Gervais. 
Cena 4 z t  z  opakow aniem  4 zl .  35 kr.

Pigułki czyszczące
profesora Cazenave,

naczelnego lekarza szpitala ś. Ludwika. 
590. 7 - 0 .  ---------

Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, są 
nieocenionego pod tym względem, że 
czyszczą nie sprawując najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdrażnienia 
kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, niestra
wności, brakowi apetytu i zatwardze
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwiększej czę
ści przyczyną ciężkich słabości.

Dostać można u pp. aptekarzy we Lwo 
w ie n Zyg. H akera, w Wilnie u Ghrości- 
ckiego; w Poznaniu u Elsnera, w Warsza
wie u M rozowskiego; w Krakowie u Molę- 
dzińskiego i w Kijowie u Marcinczyka,
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 kr.

nlod y  m ężczyzn a  , będący uzdolnionym 
w zawodzie asekuracyjnym a przytem 
w prowadzeniu ksiąg i korespondencyj 
kupieckich, i mogący się powołać na domy 
rekomendacyjne, może otrzymać dobrą po

sadę u Józefa Kodrebsklego w Zaleszczy
kach. 779 4—4.

Wielki,'wybór różnych^rodzajów

P  T  A  t Ł  Ó  W
jako to: gadających papug, ezerwonogardłów  
i słowików, które już teraz spiekają, k a n a r 
k ó w z gór Harcu bannowerskich, które nie- 
tylko wielkością ale i pięknym śpiewem od 
znanych dotychczas się różnią -  dalej dal- 
matyckich drozdów samotnych, kalantronów 
wielkości przepiórek, ortolanów, które w dzień 
i w nocy śpiewają, brazyliańskich kardyna
łów i wschodnich indyjskich ptaków. Moje 
kanarki imitują śpiew słowika, dźwięk dzwon
ka, tony fletowe, dlugobrzmiące trylery z 
różnorodnemi odmianami w ciągu śpiewu.

Józef Znckergantl 
lwowski ptasznik w ogrodzie Poje- 

12 1—i znickim w pałacu na dole.

Nowo wynaleziona c. k. uprzywil. 
Woda zwana

R O S A  P I Ę K N O Ś C I
która służy do upiększenia skóry, usunięcia 
piegów, zgładzenia* dołków w skutek ospy 
pochodzących, i spędzenia wszelkich jakich
kolwiek nieczystości skóry*, tak na twarzy, 
jak i na calem ciele. Szczegółowo zaś w y
gładza zmarszczki, tak przedwczesne, jak i 
w skutek wieku pochodzące. Ta woda na
daje skórze miękkości, delikatności i poly*sku 
aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy 
majowej chemicznie przyrządzona. Podobne 
środki wielorakie w tym celu byiy dotych
czas li tylko z zagranicy sprowadzane, je
dnak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju 
i najdoskonalszy utwór po chemicznym roz
biorze c. k. wydziału w Wiedniu uznany, o- 
trzymał wyłączny c. k. tiprzywilej. Flaszecz- 
ka z instrukcją kosztuje I złr. 30 kr. w. a. 
We Lwowie na' składzie mają: PP. A. Berli- 
ner apt. pod Opatrznością, J. Brun, Ebenber- 
ger apt. pod Węgierską koroną, A. Horn, F. 
W. Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt. pod 
Srebrnym orłem, B. Stiller. Pomniejsze składy 
na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, 
w Brodach Neustein apt , w Brzeżanacb E 
Mori, w Buezaczu Kobrębski i Kerccl, w 
Ozerniowcaek J. Schnurch, w Jaworowie La
chowicz apt. , w Kołomyi Sidorowiez, w 
Krakowie J. Jabn i J. Gobj, w Przemyślu 
Praczyński, w Przeworsku Switalski, w R ze
szowie p J Schaitter i sp., w Samborze pp. 
Gilatowski i K .liski, w Sanoku p. J. Ja- 
klisch, w Skaiacie p. Dziembowski, w Stani- 

| sławowic p, R. Switalski, w Stryju p. Edw.
Kornberger apt., w Tarnopolu p. Morawetz, 

I w T arnow ie  J. JahD, w Zaleszczykach p. 
| Kodrębski, w Złoczowie p. Pettesch apt,, w 
j Żółkwi p. Krzyżanowski apt.

Ś w iad ectw * : Poświadczam niniejszem, 
źe R osa piękności skutkowała mi na wy
rzuty na twarzy, a mojej żonie na piegi.

Dubiecko dnia 20. marca 1860. 715 1—0
Wladytlaw Dydyńtki, właściel Hucisk.

Po wielorakiem używaniu Rosy piękno
ści przeciw liszajom i piegom, osiągnął niżej 
podpisany najlepszy skutek, a bodąc zado
wolony z używania tejże, polecam 'ją jak 
najlepiej. Dubiecko dnia 21. marca.

M. Armhaut, lekarz sądowy.

Doniesienie handlowe.

W I L H E L M  K A M I E Ń S K I
przy ulicy Dykasterjalnej p d 1. 60 

poleca szanownej publiczności swój już od dawnych lat znany

o i i i i Ł
takowy jak  zawsze tak i teraz zaopatrzony w najlepsze i najświeższe towary, 

a osobliwie w wielki dobór chińskiej herbaty z kwiatem i bez, 
funt od 1 złr. GO cnt.. do 8 złr. 

rum, arak, likwory zagraniczne i krajowe, wina anstrjackie i węgier
skie, oliwę prowancką. mnsztardę francuzką, holenderską i krymską, mary
naty, sardynki i śledzie, sery różnego gatunku, wyborną węgierską bryndzę 
inne towary po umiarkowanych cenach. g97 lo—12

Do apteki p. Z y g m u n ta  
R U K E R A  we L w o w i e ,  pod godłem 
Białego orła, dawniej Tomanka, prze
słałem świeży zapas prawdziwego

SYROPU BIAŁEGO
na cierp ien ia  piersi,

gdzie go można dostać w butelkach 
większych po cenie 2 złr. 20 kr., w 
mniejszych 1 złr. 10 k r . ;  w razie 
przesełki płaci się za opakowanie 
20 k r .  590 b 1 1 -0

H. Leopold et Comp. w Wrocławiu.

kosztuje , losu oryginalnego (nie promesy) na odbyć się mające ciągnienie od 
13 do 17 lutego 1864 wielkiego głównego gwarantowanego Elambnrsklrgo pie

niężnego losowania  
Te ciągnienia muszą na każdy wypadek następu jare wygrane rozstrzygnąć: 

1 wygrana cvł marków 300000. 3 po 100000. 5ÓOOÓ. 30000, 30000 15000 
3 po 10000, 2 po 8000, 2 po 6000, 4 po 5000, 8 po 4000, 26 po 3 0 0 a  
50 po 2000, 1 na 1500, 1200. 101 po 1000, 101 po 500, 101 d o  200 9102 
po 92, 5 po 50, 10 po 20, 15 p„ 10, 962 po 5

Gały los oryginalny kosztuje 64 złr.
. !'i l09n » 3*2 .

Przy zrzeczeniu się wygranych niżej 100 marków spuszczam * losu orygi
nalnego (nie certyfikaty ani promesy) za 10 złr. */a losu oryginalnego za 20 złr., 
cały los za 40 zlr., 1 /. losów oryginalnych różnych Nrów. za 100 złr.

Zagraniczne zlecenia gotówką opatrzone raczą wcześnie hyć przysłane, i po 
porządku jak zapas wystarczy będą rychło uskutecznione.

Proszę się wprost udać do
IV. H o r w i t *

i82 3—4 bsiiaiera w Hamburgu.

T a k  zwana Woda p. LechelleM a u t L ć c M I e
upoważniona przez akademją medyczną w Paryżu, zwana

E f l l l  H ó m o s f a ł  i m i P  czyli w o d ą  t a m u j ą c ą  w s z e l k i e  * “  K l C l l I u o l o l l l | U c ,  k r w i o t o k i ,  leczy słabości
k rw i ,  p łu c ,  naczyń  o d d e c h o w y c h  i źo łądk?,  zbylni  u p ły w  krwi
u kob ie t  po porodach  lub z os łab ienia  pochodzący ,  b ic ie  s e rca ,
astmy, b ladość  ce ry ,  palpi tac je i o g ó ln e  o s łab ien ie ,  u kobiet
z w ła s z c z a ,  zapob iega  n ieu ch ro n n ie  odp luw aniu  k rw ią  i kaszlom
krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadczony 
przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, angielskich i innych.

Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a zwłaszcza w suładzie 
materjałów aptecznych p. Galie w Warszawie; w e L w ow ie u p. H akera dawniej To
manka-, w Wilnie u p. Ghrościckiego i w Krakowie u p Brunona Miozyńskiego.

Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr.
W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy Lamartine nr. 35, i u Hakera we L w ow ie można dofltać

S oie  D olorifuge, tkań z jedwabiu, utrzymująca naturalną elektryczność ciała 
_  , zalecana przez znakomitych doktorów w Paryża, lecze

bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, reumatyzmy nerwowe 
gwałtowne i chroniczne. 590

W I A D O M O Ś Ć  D L A  L E K A R Z Y .
S y r o p  D i * ,  f o r g e t

ra się z najpomyślniejszym skutkiem przeciw
g  S i ro p  du  ja
|  Dr. FORGET |  u*>-
KauuffiUHZszsfluaBw katarom , o p o r c iy w j  m k a is lo m , k o b la -  
s z o w i ,  n erw o w ej  Irytacji  n a c z y ń  p la c o w y c h  1 w ese l-  
657 9- 24. kim  c ierp ien iom  p iers i.

Lekarze paryzcy z pomyślnym dkutkiem go przepisują Łyżeczka od kawy jest do
stateczna. Dostać można w Paryżu u Dr. Ghable, rue Vivienne, 36; w Warszawie u p. Gal
la, we Lwowie u p. Z. Hakera, w Krakowie u p. Brano M iczyńsklego.

C ena  flaszk i  1 «*r. 80  cn t .  — z o p a k o w a n ie m  2 zlr. w. ą.

723 4 - 0

K  0  1  V  R A K  T
zawarty z dwoma najpierwszemi fabrykami

FRANCJI I WŁOCH
obowiązujący dostawę

łla tfijj  jedwabnych za 4 0 .0 0 0  złr.
po cenach przed 5tym listopada b. r. istniejących, to jest bez doliczania ażia, a prócz tego

uzyskaniem jeszcze rabatu, nastręcza

1 A B A Z Y N 0 W 1  J. K 0 H 3 A 7 E 1 A .
rzadka sposobność sprzedawać przez dłuższy przeciąg czasu

“  1 I J L J I O F 0 ^  *

0 l o

niżej teraźniejszych fabrycznych cen.
Zaprasza więc SZANOWNE DAMY do przekonania się o tem i korzystania z tej nad

zwyczajnej taniości.
Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.



D O D A T E K  do A r. 4 V m i o d o w e j :
Korespondencje Gazety Narodowej.

2  P o d le s k i e g o  31. grudn a. 'Ł 
A  W 8am dzień Bożego narodzenia 25. z m. 

Jenerał Kruk stoczył w okolicy Adamowa i Ko
cha, jedną z ważniejszych potyczek z Moskala
mi. Była to prawie pierwsza z większych poty
czek, w której z naszej strony brała udział sa
ma kawalerja. Zdaje się, iż Moskale wybrali do 
zaatakowania święto dla tego, iż spodziewali się 
naszych zastać nieprzygotowanymi. Nadzieja ich 
omyliła. — Jenerał Kruk, zawiadomiony wcze
śnie o ruchach Moskali i ich widocznym zamia
rze okrążenia oddziałów znajdujących się przy 
jenerale ze wszystkich stron, a potem przypar
cia do Wieprza, zręcznym ruchem wycofał się 
z otaczających go kolumn moskiewskich; jedna
kowoż jedna z kolumn wyszła z Łuehowa zdo
łała zaatakow ać jenerała, znajdującego się ze 
swoją eskortą przy oddziale majora Lutyńskie- 
go, przy wymarszu z noclegu we wsi Gułowie 
pod miasteczkiem Adamowem. Na odgłos wy
strzałów przybiegli na pomoc stojący niedaleko 
naczelnik województwa podlaskiego, podpułko
wnik Pogorzelski z pułkownikiem Grzymałą, a 
później jeszcze nadciągnął pułkownik Szydłowski 
ze swoją kawalerją. — Bój rozpoczął się na ca
łej linii i trwał od godziny 7ej rano do godziny 
2ej popołudniu na przestrzeni 3 mil od Adamo
wa do mestu na Wieprzu w mieście Kockn. Z 
naszej strony było w boju 400 koni. Moskale 
mieli dwa szwadrony ułanów, szwadron drago
nów, 2 sotnie kozaków i 2 roty piechoty.

Jenerał Krnk obawiając się nadciągnienia 
większych sił moskiewskich, rozkazał cofać się 
stępo i ograniczać na boju Bankierskim. Trzy 
razy nasi, pod oguiem nieprzyjacielskim, zmie
niali front w ja k  największym porządku, i trzy 
razy przypuszczali szarżę aż do przeprawy na 
Wieprzu, gdzie już Moskale dalszego atakowa 
nia zaprzestali.

Straty na3ze wynoszą 24 w zabitych, mię
dzy któremi major Krzycki z synem i do 50 
rannych, w liczbie których porucznik Polakow
ski i rotmistrz Konak. Moskale stracili 72 w za
bitych, w tej liczbie jednego oficera — ilość ra n 
nych także dosyć znaczna. Nasi zdobyli 13 ko 
ni ułańskich umontowanych i 3 konie kozackie.

Moskale swoim zwyczajem spalili dwór w 
Gułowie i kilka chałup we wsi Budziskach.

Pierwszy to raz prawie nasza kawalerja od
znaczyła się prawdziwym porządkiem w boju, 
energją i śmiałością w natarciu, słowem zdaniem 
ludzi kompetentnych w niczem nie ustępowała woj
sku regularnemu. W szarży odznaczyła się szcze
gólniej kawalerja pułkownika Grzymały i 2gi 
plbtou z oddziału pułkownika Pogorzelskiego, z 
którego to plutonu połowa otrzymała rany — w 
bojn Bankierskim zaś odznaczyła się kawalerja 
Lutyńskiego i Pogorzelskiego.

Po przeprawie za Wieprz, jenerał Kruk w 
celu uniemożebnienia dalszego śladowauia przez 
Moskali, rozkazał oddziałom rozdzielić się i każde- 
i u p ó jść  w inną stronę.

j S t a n  powstania na Podlasiu jest zupełnie 
zadowalniający — przychylność ludności wiej
skiej bezwzględna — żywienie oddziałów odby
wa się kosztem włościan i to z własnej ich wo
li -~ Joddziałów większyeh i mniejszych po wię
kszej części kawaleryjskich jest bardzo wiele — 
wyliczę tu tylko te, które sam widziałem w prze
ciągu jednego tygodnia. I tak : O d d z i a ł y  p i e 
sze :  podpułk. Krysińskiego, Ćwieka, maj. Le- 
niewskiego, maj. Mareckiego, Jagmina i oddział 
dzieci warszawskich. O d d z i a ł y  k o n n e  w i ę 
k s z e :  jen  Kruk z eskortą, podpułk. Pogorzel 
ski, pułkownik Grzymała, pułkownik Szydłow
ski, podpułkownik Żychliński, major Łatyóbki, 
Kniaź Tymon Łucki i oddział Litwinów 220 koni. 
Oprócz tego są o d d z i a ł y  k o n n e  m n i e j s z e :  
Poniński, Wagner, Klimek, major Gozdawa, Ś « i  
dziński, Otto, Lisowski, Kobuz, Wróblewski. Są 
to oddziały, mające od 30 do 40 koni. Oddział 
Ponińskiego dochodzi 90. Jest wiele bardzo innych 
mniejszych i większych oddziałkÓY?, których zli
czyć niepodobna, a które na każdem miejscu a- 
larmują i nie dają spokoju Moskwie.

Major Marecki we święta w mieście Łęcznie 
zabrał do niewoli 33 dragonów moskiewskich, 
* nzbrojeniem i końmi. Za autentyczność wypad
ku ręczę.

Ziemie polskie.
Moskiewski namiestnik w królestwie Polskim, 

jenerał aajntant jjr_ j3erg wydał dnia 27. grudnia 
z .r .  rozporzą^zeniG) które jest wymowneu świa
dectwem, o lakiego stopnia anarcbji i bezrządu 
doszło panowąnie mogkiewskie w Polsce. Mo 
gkwa dowo zi ten, rozporządzeniem na nowo, że 
nie zdolna rządzić i panować w p 0|gce środka
mi regnlarn . R z ę d o m  cywilnym od dawna 
już wytrąciła ™ z ę Z rękn Qa korzyść urzę. 
dników w o j e n n y ,  nawet g;an CZy8t0 wo
jenny już nie,  ̂ y ®rcza> hr. Berg zaprowadza 
nowy zarząd, kto X ®*ywa „zarządem wojenno- 
policyjnym." Hi. 8 Przecież myli się, jeżeli 
sądzi, że wynalazł cos nowego; zarząd poiicyjno- 
wojskowy istnieje juz w *-róle8twie od lat trzech, 
a w prowincjach dawniej przez Moskwę zabra
nych od kilku pokoleń; tak # n i e  i n a c z e j  od 
dawna charakteryzowały ,rzĄdy. moskiewskie 
wszystkie polskie dzienniki; nziś dopiero hrabi 
spodobało się to wyrażenie uczynić urzędowem.

Coż spowodowało hr. Berga do tej nowej 
organizacji władz moskiewskich w Królestwie? 
Ponieważ, jak  czytamy w rozporządzeniu 2 dnja 
27. grudnia, wprawdzie „organizacja rewolucyj. 
na w Warszawie znacznie zachwianą została 
środkami przez rząd prawy Królestwa przedsię
wziętemu, ale „przewódzcy powstania nsiłnją na

nowo podobną utworzyć, a resztki zniszczonych 
band snują się jeszcze po różnych miejscach", 
ponieważ „zwyczajne środki policyjne okazują 
się niedostatecznemu, uznał hr. Berg za konie
czne „ustanowić za zezwoleniem najwyższem ce
sarza Aleksandra II. wojenno policyjny zarząd 
w Królestwie." Dziwna doprawdy logika mo
skiewskiego namiestnika: ponieważ środki p rzed
siębrane dotychczas, które przez długie używa
nie wydają się moskiewskiemu rządowi z w y 
c z a j  u e mi, wystarczyły do z a c h w i a n i a  z n a 
c z n e g o  bujnej z razu organizacji rewolucyjnej 
tak, iż powstańcy niby n a  n o w o  ją  dopiero 
tworzyć muszą; ponieważ dotychczasowe środki, 
które się wydają rządowi moskiewskiemu z wy- 
c z a j n e m  i ,  wystarczyły do z n i s z c z e n i a  ca
łych „band", tak, iż tylko już r e s z t k i  ich się 
snują, dla tego środki zwyczajne nie wystarczają 
do zgniecenia „zachwianej już organizacji1,, zni
szczenia „resztek band!"

Hr. Berg tworzy nową organizację v»ladz 
dla ochrony, miauowicie „włościan i kolonistów 
przed okrucieństwami rozmaitemi powstańców." 
Powstańcy, j a k  to powszechnie wiadomo, nic 
dopuszczali się okrucieństw aai względem wło
ścian, ani względem Kolonistów Niemcó w. Dzien
nik Powszechny, skwapliwy w zbieraniu wszy
stkiego, coby mogło rzucić podejrzenio okrucień
stwa na powstańców, Ostsee-Zeitung, której los 
kolonistów Niemców, podobnie jak  hr. Bergowi, 
leży bardzo ua sercu, nie potrafiły wynaleźć, jak  
tylko kilka egzekucyj w sku tek  wyroków sądów 
polowych powstańczych dokonanych, niknących 
w porównaniu z gwałtami, których się dopu
szczają Moskale w Polsce. Obchodzenie się po
wstańców z włościanami było i musiało być jak 
najlepsze, ponieważ im to nakazywała jeźli już 
nie i^łość bliźniego i krwi własnej, to sam in- 
teres4»lityczny. Gdyby było inaczej, zapewneby 
na odwrót włościanie inaczej się obchodzili z 
powstańcami i nsłuchab podszeptów, na których 
w c a ® p ie  brakło.

li zaś hr. Berg dlatego bierze pod szcze- 
g ó ln^Jp iekę  kolonistów niemieckich, aby wy- 
chowiw sobie z nich na wzór Mutawjewa, ban
dę zorganizowanych przybyszów przeciwKo tym, 
przez których zostali gościnnie przyjęci, nie do
pnie on taki6go celu; my pizynąjmniej lepsze 
mamy wyobrażenie o moralności ogółu Niemców 
mieszkających na ziemi polskiej.

Hr. Berg nadto za szczególny powód swo- 
jogo roaporządzeuia podaje „zapewnienie spo
kojnym m ieszkańcom  krajn skuteczn iejszej je s z 
cze pomocy w ocaleniu ich życia i mienia." J»ka 
to ma być pomoc „w ocaleniu mienia spokoj
nych mieszkańców" objaśnia zaraz artykuł XV. 
tego samego rozporządzenia, w którym powiada, 
„iż wydatki na utrzymanie wojenno-policyjnego 
zarządu odniesione być mają do funduszu... z 
k o n t r y b u c j i  powstałego." K o n f r y b u c .  a 
to jest wyraz określający dokładnie pomoc, jak ą  
dać zdolui Moskale mieniu spokojnych mieszkań
ców ; kontrybucja, rozkładana na obywateli wiej 
skich, miasta i duchowieństwo, jak  to wiadomo 
z innego rozporządzenia hr. Beiga, wedle ma
ją tku , a nie wedłe st pnia winy przypisywanej 
im od rządu moskiewskiego, wobec którego dość 
mieć majątek, aby nie uchodzić za spokojnego.

Główną sprężyną mającego się zaprowadzić 
w Królestwie zarządu policyjno-wojennego, — 
mającego zaprowadzić się także co do imienia, 
bo w rzeczywistości dawno on już istnieje, -— 
będzie nowy urzędnik z prawami dyrektora g łó 
wnego, a z tytułem jenerał-policmajstra. Pud j e 
go władzą, co do spraw policyjnych zostawać 
mają naczelnicy główm wojennych oddziałów po 
g u b e r n ia c h  i wojenni naczelnicy powiatowi po 
powiatach, od tych ostatnich zaś dopiero będą 
zależały odpowiednie władze cywilne. Charakte
rystyczną jest dla rządu a raczej bezrządu mo
skiewskiego, że podoba on sob'e zarządzać k ra 
jem, j a k  gdyby ten byl tabula rasa, nie lubi za
chowywać dawnego administracyjnogo podziału, 
ale z szczególnem upodobaniem łączy powiaty 
w osobne całości, to znowu je  oddziela, cząst- 
ku je ,  rozkrawa, (artykuły VI. i VII.) wedle 
chwilowej dogodności.

Niemniej charakterystyczną cechą moskiew
skiej anarchii jest znoszenie się wprost najwyż
szych władz z najniższemi z omijaniem władz 
pośrednich, przez co muszą koniecznie powsta
wać różne kollizje i sprzeczności. Wziąwszy j e 
szcze na uwagę, że oprócz władz wojskowo-po- 
licyjnych nie przestały istnieć władze cywilne, 
można wyobrazić sobie zamęt moskiewskiej a- 
narchji. Hr. Berg ma jednakże na to lekarstwo, 
artykułem IV. stanowi jenerał-policmajstrowi 
pomocnika, który ma odbywać objazdy po k ra 
jn, „szczególnie dla należytego na miejscu po
godzenia działań różnych ustanowionych władz 
policyjnych."

Klasyfikacja urzędników, w urzędowym do
kumencie, mającym mieć walor prawny, na za
sługujących na zaufanie (art. X), sztabowych i 
wyższych oficerów (art. VII) na zdolniejszych i 
mniej zdolnych, oprócz w be*rządzie moskiew
skim — nie zachodzi zapewne w żadnym rządzie 
na świecie, jakiekolwiek roszczącym pretensje 
do regularności, gdyż w dokumeucie prawoda
wczym taka klasyfikacja podkopać musi wszelką 
powagę rządu.

Artykuł XI niniejszego rozporządzenia roz
szerza się nad obowiązkami przyszłych urzędni
ków wojenno-policyjnych. Oprócz obowiązków 
prewentywnej policji § 10 ^ g 1’ artykułu porn- 
cza im funkcje urzędników finansowych, § 13, a 
w części §§ 11 i 14, funkcje sądownicze, § 4 
robi ieh cenzorami wszelkich pism i dzieł, tak 
że kaprys jednego z takich prokonsulów pozba
wić może obywateli długo zbieranych bibliotek, 
wyniszczyć płody najrzadsze naszej literatury. 
Artykuł X oddaje samowoli ich nąjzupełniejszej

urzędników cywilnjch, gdyż pozwala „uiemają- 
cych z a u f a n i a  nawet aresztować."

Urzędników wojenno - policyjnego zarządu 
obowiązuje jenerał Berg w artykule XII między 
innemi do „przecinania linjami lasów służących 
powstańcom za schronienie," do „pociągania władz 
miejscowych i właścicieli gruntów do odpowie 
dzialności za ukrywanie ludzi" nietylko „podej
rzanych," ale nawet ludzi „złej myśli® Nie do
syć na tern : już widoczna n i e c z y n n o ś ć  oby
watela wystarcza, aby uległ kontrybucji! 1 rząd 
który takie wyznaje zasady jawnie i głośno przed 
światem, zasady, zadające kłam wszelkim poję
ciom nie już europejskim, ale ludzkim, rozpo
ściera się bezkarnie w sercu Europy, i znajduje 
nawet poklask u mężów stanu zachodu, którzy 
znają przecież ełementa prawa, sprawiedliwości 
i moralności?

Zalesiwszy hr. Berg w § 3 artykułu XII, 
jakoby na urągowisko, aby „spokoiui mieszkańcy 
nic podlegali* wcale żadnym uciskom i pokrzy
wdzeniu," w następnym zaraz paragrafie poleca 
brać w obronę włościan naprzeciw „urzędnikom, 
obywatelom i dzierżawo m,“ od których na od
wrót nakazuje § 11 artykułu XI przyjmować 
skargi na włościan. Aż nadto wyraźna, jaki 
jest cel tych puleceń. Sianie niezgody pomię
dzy stanami, podburzanie jednych na drugich, 
słowem zupełny wywrót stosunków społecznych, 
to je.-t cel. środek, treść i istota wszelkich rzą
dów moskiewskich w Polsce, jakiekolwiek one 
nazwisko noszą, czy się zowią „stanem spokoj
nym" czy „wojennym'', czy „zarządem policyjno- 
wojennym."

Kiedy rząd moskiewski ogłaszał w Polsce 
stan wojenny, zapowiedział był, iż z stłumieniem 
niepokojów stan wojenny będzie się stopniowo 
znosił i złagadzał. Teraz, j a k  twierdzi rząd mo
skiewski, „organizacja rewolucyjna" mocno jest 
zwichnięta, „bandy" są zniesione, „resztki" ich 
tylko tułają się jeszcze, a rząd ten przecież nie 
łagodzi i nie znosi stopniowo stanu wojennego, 
ale zaprowadza ostrzejszy i j a k  mniema, skute
czniejszy „zarząd policyjno-wojenny," Nie prze
szkadza mu to jednakże wcale obiecywać na 
nówo w nowem rozporządzeniu w artykule XVII 
przedostatnim, „że w miarę uspokojenia kraju 
i t. d. moc przepisów wyżej oznaczonych, wy- 
w o ł a ń y c h  o s t a t e c z n ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  
stopniowo będzie złagodzoną." Hrabia Berg 
przyznaje tn mimowolnie, że o s t a t e c z n ą  
już powoduje się k o n i e c z n o ś c i ą ,  że osta
tecznych chwyta się środków ; ale hr. Berg m o i o  
być p ew ien , * e  ostateczne jego  środki nie uspo
koją Królestwa, ja k  ostateczne środki Murawie- 
wa i Auenkowa nie uspokoiły Litwy i Rusi. 
Rząd moskiewski postępowaniem swojem wyko
pał przepaść między Polską a Moskwą, która 
staje się coraz głębszą, coraz straszliwszą. Z a
rząd moskiewski był zawsze co do istoty rzeczy 
p o l i c - y j n o  w o j s k o w y m ,  jak  nim dotąd 
będzie i z imienia, a mimo to ani deportacje, 
aoi Sybir, ani więzienia, ani tortury, ani chłosty, 
ani tracenia, ani kontrybucje nie zdołały stłu
mić w Polsce, panowaniu Moskwy poddanej, 
ducha swobody. Polska nie wysłała jeszcze 
wszystkich swych sił do walki naprzeciw Mo
skwie, a jnż zmusza ją  do chwycenia się „osta
tecznych" środków. Cóż stanie się z panowaniem 
moskiewskiem, jeżeli i druga strona chwyci się 
„ostatecznych" środków ?

Hrabia Berg nie mógł, zaprawdę, lepszego 
złożyć Polsce życzenia na Rok Nowy, ja k  wy
znanie, które mimowolnie zamieścił w artykule 
XVII, że przepisy jego rzeczone „ w y w o ł a n e  
s ą  o s t a t e c z n ą  k o n i e c z n o ś c i ą .  (D. P .)

Z p o la  w a lk i .  Podajemy powyżej kore
spondencję z Podlaskiego o potyczce pod Koc
kiem. — Wiadomość o nowej walce znajdujemy 
tylko w Dzienniku Powsz. w biuletynie z P ł o c 
k i e g o .  Wysłany z Przasnysza z 25 kozakami 
setnik Ałeksejew starł się dnia 24. grndnia z 
hufcem 24 konnych powstańców koło J a n o w a .  
Ze strony moskiewskiej powiada biuletyn, nie 
było żadnej straty, ale powstańcy stracili 10 lu- 
d/i w zabitych, 2 ujęto do niewoli; reszta ucie
kła do Prus, a w liczbie zabitych znajduje się 
dowódzca, którego ciało powieziono do Przasny 
sza dla „zrekognoskowania." Chyba powstańcy 
ani kija w rękn, ani rąk nie mieli. Kiedy j e 
dnak binletyn nie wspomina o żadnych zdoby
czach w koniach i broni, więe zapewne powstań
cy wygrali w tem drobnem starciu.

Wydział wojny Rządn narodowego wydaje 
rozkazy dzienne drukowane. Nr. 13 podobnego 
rozkazn z grudnia jeszcze podajemy tu naszym 
czytelnikom, jako  dający wyobrażenie o stanie 
rzeczy w powstaniu polskiem :

„Należy zwracać baczną uwagę, aby żaden 
rodzaj wojsk nie był w wyłącznem poszanowa
niu, aby tak strzelcy ja k  kosynierzy i jazda do
znawali równych wygód i żeby ludzie in te li
gencji nie cisnęli się wyłącznie do j e d n e g o  ro
dzaju wojsk; takie odróżnienie się ludzi wy
kształcenia od ludu prostego przynosi wielką 
szkodę sprawie narodowej, gdy4 rodząc zawiści 
w szeregach wojsk narodowych, osłabia potęgę 
oręża naszego.

„Potrzeba zwracać baczną uwagę na ludzi 
do oddziałów wstępujących i przyjmować tylko 
takich, którzy przez miejscowe władze za do
brych patrjotówrekomendowani będą; gdyż Mo
skale wysyłają swych szpiegów, którzy mają 
wstępować do oddziałów, dla wywiadywania się 
o wszystkiem, a w razie potrzeby i dla zabija
nia dowódzców. Szpiegów pojmanych śmiercią 
karać, a nie pozostawiać ich w oddziale, powo
dując się fałszywem miłosierdziem, gdyż tacy 
później znów na szpiegów przechodzą, jak  to I 
jnż niejednokrotnie się zdarzyło. I

„Kodeks karny wojskowy, poprawny, dekre 
tern Rządu narodowego z d. 20. listopada r. b 
zatwierdzony wkrótce wam się rozeszle. Proku. 
rator wojskowy wojewódzki, uprzednim okólni^ 
idem ustanowiony, znosi się ; odpowiedzialnoś 
za powściągnienie wszelkich nadużyć przez sta- 
wianie winnych przed sąd wojenny, leży na do- 
wódzeaeh oddziałów i na naczelnikach sił zbroj
nych województwa.

„Każdy oddział wojsk powstańczych, pod o- 
sobistą odpowiedzialnością dowódzcy oddziału, 
winien koniecznie utrzymywać ścisłą i dokładną 
rachunkowość pobranych i wydanych pieniędzy, 
żywności, ubrania, broni i rekwizytów wojsko
wych. Naczelniey sił zbrojnych województw winni 
często wysyłać intendentów i podintendentów, 
dla sprawdzania tych rachunków, dla przejrzenia 
kasy i zapasów żywności i ubrania, tudzież dla 
sprawdzenia, czy wydatkowauie i rachunkowość 
należycie prowadzone były. Intendenci i podin 
tendenci każdomiesięcznie odbierają raehuuki od 
dowódzeów oddziałów i po sprawdzeniu ich od
syłają komisarzom pełnomocnym.

„Potrzeba się starać aby żołd regularnie był 
wypłacanym, a to w następującej ilości dzien
nie, szeregowcom gr 10, podoficerom gr. 20. ofi
cerom niższym (podporucznikom, porucznikom i 
kapitanom) złp. 2, oficerom wyższym złp. 4. j e 
nerałom złp. 10. Oprócz tego naczelnicy sił zbroj
nych województw pobierają miesięcznie złp. 600, 
a naczelnicy sił zbrojnych 2ch województw złp.
1.000 z wydatkowania których rachuuku nie 
zdają.

„Poleca się wam w ja k  najkrótszym czasie 
złożyć szczegółowe raporta o stanie oddziałów 
wojsk narodowych w województwach wam po
wierzonych, znajdujących s i ę ; tudzież przysłać 
do wydziału wojny, listę oficerów jacy  w tym 
województwie się znajdują.

„Powołując was na tak ważne stanowisko, 
Rząd narodowy spodziewa się, że Będziecie umie
li przyjąć należne energiczne środki, aby wprowa
dzić karność i porządek w oddziałach wojsk pow
stańczych i województwo wam powierzone po
stawić na świetnej stopie pod względem wojsko
wym. Macie najsurowiej karać winnych niesu
bordynacji lub nadużywających władzy im po
wierzonej nie zważając na osoby; za słabe Inb 
niedołężne postępowanie z p idkomendnymi wa
szymi przed Rządem surowo odpowiedzialni bę
dziecie Z małą liczbą żołnierza można daleko 
większe rzeczy zrobić niili z wielką niekarną masą.

2. Oficer Blask.) Wiktor, na skutek urzę
dowego doniesienia z Augustowskiego, otrzymał 
naganę w rozkazie dziennym umieszczoną: za 
nieudzielenie pomocy wojskowej innemu oddzia 
łowi. Gdy jednak z wyprowadzonego na miej 
scu śledztwa okazało się, że wzmiankowany ofi
cer z powodu okoliczności zaszłych w czasie 
boju, nie mógł przynieść żądanej pomocy, prze
to dana nagana zostaje usuniętą, a natomiast u- 
dziela mu się pochwała za obywatelskie znie
sienie publicznie uczynionego mu zarzutu, i za 
niezratoną niczem gorliwość w pełnieniu obo
wiązków.

3. Gdy pieczęć oddziału II. mazowieckie
go została zgubioną, ostrzega się zatem władze, 
aby wszelkie pisma ową pieczęcią opatrzone, u- 
ważały za fałszywe.

4. Ponieważ służba w wojskach narodo
wych przy nadchodzącej zimowej porze, będzie 
dość uciążliwą, przeto przyjmować do oddziałów 
tylko ludzi zdrowych, nie młodszych nad lat 18, 
mężnych, Doświęconycb, i głównie wytrwałych, 
aby służby swojej nie uważali za amatorstwo.

5. Oddani zostali pod sąd wojenny:
Duwóazca oddziału w województwie augu

stowskim pułkownik Wawer, za samowolne opu
szczenie pornczonegi) mu stanowiska i przejście 
za granicę operaey^ wojennych.

Dowódzca oddziała mazowieckiego Kapitan 
Skowroński za zmarnowanie oddziału mn powie
rzonego.

6. Rozporządzeniem Rządu narodowego w 
w rozkazie dziennym Nr. 12 ogłoszonym, j e n e 
rał Taczanowski i major Dolnicki oddani z sta
li pod sąd wojenny za rozbicie oddziałów, pierw
szy w województwie kaliskiem, drugi w sandomir- 
skiem. Sąd wojenny rozpatrując te sprawy i zwa
żając na okoliczności, jak ie  towarzyszyły klę
skom poniesionym przez wspomnione oddziały, 
Dwolnił jenerała Taczanowskiego : majora Dol- 
nickiego od odpowiedzialności.

7. Kapitan Iskra dowódzca oddziału w wo
jewództwie krakowskiem za liczne nadużycia , 
przed sąd wojenny stawiony, na karę śmierci 
skazany został. Wyrok ten wykonano.

8. Wyrok śmierci na Sawickiego w rozka
zie dziennym Nr. 11. ogłoszony — za zmarno
wanie funduszów narodowych, za uwięzienie ofi
cera, który g°  kazał aresztować z polecenia 
w y d z ia łn  wojny, i ucieczkę z pod aresztu — wy
konany został.

9. W yrok iem  sądn wojennego oficerowie o d 
d zia łów  wołyńskich skazani zo s ta l i :

Major Robert Sienkiewicz, dowódzca od
działa IV., za niesubordynacją okazaną jen. Kru
kowi (co pociągnęło za sobą ze strony innych 
oficerów c z y n y  przeciwne karności wojskowej), 
za nieposłuszeństwo jen. Krukowi, gdy tea mn 
kazał aresztować por. Gerlicza i za n ie d b a l 
stwo o oddziale — na pozbawienie wszelkich 
praw politycznych i wygnanie z krajn.

Oficerowie oddziału IVgo: Kapitan Teofil 
Zagradzki, porucznicy Zdzisław Gerlicz i Ludwik 
Łempicki, za niesubordynację okazaną jen. Kru
kowi — na pozbawienie prawa służenia w woj
sku narodowem.

Major Antoni Aladar Novelii; dowódzca od
działu Vgo, cudzoziemiec służący w wojsku pol
skiem, z a  zmarnowanie powierzonego mn oddzia
ła i opuszczenie go w stanowczej chwili, na po



zbawienie prawa służenia w wojsku narodowem 
polakiem.

W a r s z a w a .  Zamknięcie granic Kongresów
ki według doniesienia Chwili, znaczyłoby, że 
Moskwa uczyniła z tego kraju jedno okropne 
więzienie, którego ścian strzegą AuieLkuw, Mu- 
rawiew i pruskie krzyżactwo. Z»nało to jeduak 
byłoby dla Moskwy, kronika  prostuje bowiem 
wiadomość Chwili z d. 5. bm. w tym względzie 
i pisze, że nakazano obywatelom wiejskim i miej
skim nie wyjeżdżać z domu nawet do k' ściola 
i na swoje grunta folwarczne, bez o d d z i e l 
n e g o  p o z w o l e n i a ,  wydanego przez wojen
nego naczelnika okręgowego moskiewskiego. Pod 
tym względem o b c o k r a j o w i ,  nie są wyjęci, 
owszem oprócz paszportu muszą mieć tak na 
podróż wewnątrz okręgu, jak  i na wyjazd za 
granicę kartę od naczelnika wojennego. Podró
żny czy Krajowiec czy obcokrojowy, wyjeżdża
jący  do drugiego okręgu wojennego, winien 
wpiost meldować się naczelnikowi wojennemu 
tego drugiego okręgu, i cd niego otrzymać znów 
oddzielną kartę. Granica więc nie jest zamknię
tą zupełnie, jak  to Chwila z d. 5. b. m. twier
dzi, ale potrzeba pozwolenia naczelnika okręgu 
wojennego.

Za każdy wyjazd, bez karty naczelnika o- 
kręgowego, choćby tylko do kościoła na mszę , 
lub do sąsiada z wizytą , niemniej za każde przy
jęcie osoby, chociażby tam tejs/o-krajowej, bez 
tej karty, ustanowioną została kara, w sumie 75 
r s r . , od pierwszego razu. Naczelników okręgo
wych w każdym powiecie jest k i l k u n a s t u .

Drugiem rozporządzeniem nakazano przy 
drzwiach każdego domu na wsi przybić kartę z 
wyszczególnieniem, kto w domu tym mieszka, 
ile ma lat, czem jest i t. d. Naczelnicy wojenni 
zwołali sołtysów i starszych gromad , i nakazali 
im postawić rogatki w każdej wsi, utworzyć stra
że wiejskie i pilnować noc i dzień, aby nikt nie 
przejeżdżał i me wyjeżdżał ze wsi, kto nie ma 
pozwolenia od naczelnika wojennego; policję 
miejscową oddano sołtysom.

Tym sposobem każdy tak>' okręg, każda 
wieś, każdy kościół, każdy folwark, każdy emę- 
tarz w osobną przemienia Moskwa Klatkę wię
zienną. Tym sposobem ojcu syna do cbrziu za
wieść do kościoła, synu ojca na wieczny odpo
czynek do jedynego od Moskwy sebronenia, do 
grobu odprowadzić n.e wolno, bez pozwolenia 
Moskala.

O, reformy za reformami sypią się na Pol
skę ! A me ostatnie zapewne będzie sprawdzenie 
się dziś czy jutro obiegającej już wcale głośao 
pogłoski, że Lubelskie i Podlaskie oddaue z o 
stanie Murawiewowi pod zarząd. Po Wisłę zo
stanie posuniętą rodzima kolebka świętej Mo
skwy — resztę niech sobie zabiorą — wedle 
planu Bismarkowsko-gorczakowowskiego — Prusy.

Wkrótce zapewne usłyszymy, rż jak i  nę
dzarz z tortur podpisze adres do cara o przypu
szczenie Kongresówki „do łaski, jakiemi cieszą 
się poddani innych krajów obszernego państwa, 
pod opieką twoją (cara) zostających/* Albo mo
że napisze taki adres jaki przekupiony zdrajca — 
i zaśw.szcze knut po knucie, kibitka za kibitką 
poleci na S^bir, aż się zbierze dostateczna licz
ba podpisów, i car da się ubłagać, i z Kongre
sówki zrobi Moskwę.

P o z n a ń .  Misja cywilizatorska Prus w zie
miach polskich objawiała się dotąd r o z b o j a m i  
p o d z i e m n e m i ,  podstępem, zdradą, demora- 
izowaniem. Dzisiai już dobitniej się objawia, 

jako  r o z b ó j  p u b l i c z n y  z pięścią i żelazem 
w ręku. W Nowy rok jak  donoszą do Kroniki. 
RząiLa drukarni Dziennika Poznańskiego  pan 
Maroński, przechodząc z innym jeszcze mężczy
zną przez ulicę, około godziny 12 w nocy zo
stał nagle zaczepionym, przez wypadających z 
szynku robotników Niemców, którzy słysząc ję 
zyk polski, a widząc siły przeciw sobie do obro
ny zbyt słabe — co j a k  wiadomo u Prusaków 
niemałą jest pobudką do odważnego natarcia 
postanowili czynem okazać swe polakożercze 
zapały. Zaczęli więc naprzód obydwóch panów 
spokojnie idących popychać, a gdy jed in  z nich 
odezwał się do d rug iego : „trzeba unikać tych
gburów1* — Niemcy wołając: „ I h r  p o l u  i s c h e  
H a n d e l *  powalili ich o ziemię, okładając pię- 
ściami, raniąc dłutami, które jak widać od robo
ty mieli przv sobie. Wypadek ten byłby noże 
daleko krwawiej się zakończył, gdyby nadbie
gający patrol nie był Bpowodował ucieczki na
pastników, których dotąd nie wykryto

K r o n i k a .

(B) W isz n i dni.i 1. stycziiia. Od
dni czternasta mamy w każdej wsi powiatu Sedowej 
Wiszni warty chłopskie, składające się z o <K 16 w ło
ścian na pół pijanych i w pałki uzbrojonych. W Maku- 
niowie, w Szaszaro wicach, w Stojance i \ \ i  >zence jest po 
trzy placówki, które w braku obcych, swoich najbliż
szych sąsiadów dawnych panów, ich żony i dzieci za
trzymują i rewidują. Jadąc na kolej, choćby na termin 
sądowy, można .chybić, gdyż pociąg przez najbliższe sta
cje o 7mej rano i o 7mej wieczór przechodzi, a jadąc do 
dnia lub wieczór w najtrudniejsze z wartami można wejść 
kolizje. Gdym dnia 15. grudnia jechał z Przemyśla, wy
padło na muie w St.... około lOciu pijanych włościan z 
karczmy, z krzykipm i z pałkami w ręku. W skutek 
tego konie sie spłoszyły i uniosły mię, przyczem ja 
spadłem z mostu bez poręczy i o mało c-o nogi nie 
złamałem. Moja żona jadąc z córką dnia 2 l. z. m. 
z kolei została przytrzymaną koło karczmy we wsi, 
którą od lat 23 w dzierżawie trzymamy, p. J . jadąc 
dnia 26. z. m- wieczorem z imienin od sąsiada P . . ., o 
pół mili od siebie, został we W ... przyaresztowany, 
zrewidowany aż do osoby, i ledwie się wyprosił, i i  go 
wolno puszczono. G. k kapitan S. jadąc we święta na 
imienin.) brata do P. z kolei, został toż samo przytrzymany. 
Hr. L. mając termin sądowy o pół mili do kolei , został

zatrzymany, a nie zastawszy już pociągu chybił termi- 
nn. P. A. S. przyjechawszy d. 28. z. m. do swej maję
tności St... odwiedzić rodzinę na święta, r korzystając se 
śniegu chciał się przesankować; wybrał się też z dwoma 
córkami, lecz na półmilowym spacerze 4 razy został za
trzymany. Panią S . . . ,  wracającą z chorą córką ze Lwo
wa w powozie z latarniami na przedzie i z przewodni
kiem , zatrzymali w K. i dopiero po zrewidowaniu pu
ścili.

Jak widzicie, nie mała to liianja przykrości, które 
tu od wart włościańskich znosić mamy. Byłoby jeszcze 
pół biedy, gdyby się tak wszędzie działo; lecz o ile nam 
wiadomo, wart podobnych niema znpełnie po sąsiednich 
powiatach, a my nie możemy się na»et domyśleć, dla
czego one nas jedynie trapią. Wątpimy zaś , aby z po
lecenia wyższych władz, powiat Sądowej Wiszni miał 
wyjątkowym prawom podlegać

Niektóre z pokąsanych od w ilka w ściek łego  o- 
sób, umieszczonych w lwowskim szpitalu powszechnym, 
dostały już 14 z. m wodostrętu. Żadna jeszcze dotąd 
nit> umarła, lecz za ocalenie wszystkich nip ręczą.

TEATR. J u t r o  po  r a z  p i e r w s z y :  Inwalidzi 
M ałżeńscy (Les Invalides du marhge) komeaja w 3 
aktach pp. Dumanoir i Lafargue, przełożona przez Józefa 
Dzierżkowskieg i.

Podziękow anie. ( N a d e s ł a n e )  Jeżeli sprawy 
doczesne, nie mające wpływu na pomyślność lndzką. zbie
rają niekiedy wawrzyny sławy, tem bardziej czynności, 
uzacniające godność człowieka, sięgające wyższych ce
lów zasługują na oprawiedhwe uznanie. Dziś, kiedy świat 
z dzikością się oswaja, kiedy zgubnemu materjalizmowi 
paląc kadzidła obojętnieje na sprawę religijną, kizątanie 

f s ię  staranne okoio ozdoby świątyń Pańskich rządkiem 
-^jest zjawiskiem. Dziś, kiedy bezbożny Renan strącił 
1 Chrystusa do rzędu pospolitych ludzi, prawowierny Po- 
- lak Antoni K o w n a c k i ,  posiadacz dóbr Czernicy w ob

wodzie złoczowskim położonych, tknięty do żywego 
; zniewagą Boga-ezłowieka w Podkamieniu w kośoiele do

minikańskim własnym kosztem zrestaurowal ołtarz Zba
wiciela Pana. Pięćset reńskich w yłożył dla przyozdobie
nia krzyża, tego znamienia krwawego, w którem znęka
na a nieszczęśliwa Polska całą swą nadzieję pokłada. 
Jakie sprawia wrażenie na umyśle pobożnych pielgrzy 
mów to godło zbawienia, gustownie przyozdobione, ja- 
kiemi słowy przemawia do zbolałej duszy, niepotrzeba 
dowodzić. Słusznie więc należy się wdzięczność wspania
łomyślnemu dawcy, który szlachetnym swym czynem 

' rozbudził zwątpiałą otnebę i wzniecił światełko błogie 
wśród ciemnicy gasnącej ufności. — W krzyżu bowiem 
zwycięztwo, w Kizyżu swoboda przyszłości naszej Prze
to w imieniu pobożnych pielgrzymów, w imieniu całego 
zakonu kaznodziejskiego składamy Wielmożnemu panu 
Antoniemu K o w n a c k i e m u  najczulsze podziękowanie, 
prosząc oraz gorącemi modły Pana Najwyższego, by 
wszelkim jego dobrym zamysłom pobłogosławić raczył.

Podkamień, dnia 4. styczuia 1864. X. Dal macy U- 
f r y j e  wic-  z przeor klasztoru, X. .Sadok B a r ą c z  
S. T D. Z. K.

Ostatnie w iadom ości.
Mocarstwa, które przystąpiły bezwarunkowo 

do idei kongresu europejskiego, teraz, gdy otrzjr- 
mały zaproszenie na powszechne konferencje mi- 
nisterjalne (celem ułożenia programu kongreso
wego) odpowiadają, iż przystawszy na Kongres, 
nie widzą potrzeby odbywać przedtem konferen
cji. Tym sposobem schodzi z pola i drugi pod
rzędny projekt Napoleona.

Potwierdza się również, że gabinet tuille- 
ryjski odrzuca wszystkie propozycje, angielskie 
i meangiel jkie dążące do odbywania osobnych 
nad każdą sprawą konferencji; usiłowania więc 
Anglji, aby sparaliżować projekt kongresu euro
pejskiego, nie udają się.

Jak  piszą do Bothschaftera  z Paryża pod 
d. 3 b. m., Napoleon przemawiał na Nowy rok 
uietylko do ciała dyplomatycznego ale i do mi
nistrów, i to w duchu bardzo pokojowym. Po
chwaliwszy gorliwość ich tylekrotnie udowodnio
ną, powiedział między innemi, co następnie, 
„Najtrudniejszy czas już jest za nami. Wstępu
jemy w erę spokoju, będziemy więc mogli nie 
zmiernych źródeł sił żywotnych Francji nżyć na 
korzyść rozwoju wewnętrznego. Wiem iż ży
wiona jes t  nieufność ku mnie, starajcie się przez 
wasze mowy i czyny rozpowszechnić przekona 
nie, że pragnę spokoju, który pewny tego jestem, 
zostanie utrzymanym. Ja  go utrzymam jako  roz
jemca, mimo usiłowań zawistnego mocarstwa, 
które przecież p izekrnąs ię ,  że powodzenie jego 
zawisło od związku z Francją."

Dzienniki angielskie pochwyciwszy wyrazy no 
woroczne cesarza Fraucuzów, cieszą się niemi, try
umfując, że pokój będzie utrzymany. Times i Mor- 
ning Post wyrzekają przytem na te żywioły euro
pejskie , które są przyczyną niepokojów. Podług 
Time&a są to narody, które się buntują. Dostaje się 
dworom niemieckim, podmuchającym namiętno
ści holsztyńsko-szlezwickie. Podpalaczami nazy 
wa ich Times, i stawia im za wzór do poprawy 
ces. Napoleona. Płytsze i jednostronniejsze ar 
tykuły rzadko można czytać w dziennikarstwie 
europej8kiem.

W noc noworoczną zanosiło się w B eriine  
ja k  zwykle — znown na wybryki uliczne, lecz 
władza porobiła znakomite przygutowania. Roz 
winięto siły wojskowe i policyjne, rezerwy skon- 
sygnowano po koszarach, iazda natrolowai* po 
ulicach. Z uderzeniem 12. godziny tłum ludzi 
pokazał się przed zamkiem królewskim i począł 
śpiewać: „Schleswig-holsteln meerumschlungen.* 
Konatable szarżując, rozpędzili go. Potem przed 
rezydencją Bismarka dała się słyszeć harmonia 
dzika kociej muzyki. W krótce jednak i tam 
szarża jazdy policyjnej przywróciła porządek.

Potwierdza się ze wszystkich stron, że mię
dzy Francją a Austrją korespondowano osfatnie- 
n i czasy bardzo żvi awo w przedmiocie gróźb

włoskich. P. Drouin de Lhuys miał zapewnić 
Rechberga w imienia gabinetu w łoskiego , że 
rząd króla Wiktora Emanuela zupełnie jest obcy 
wszelkim spodziewanym planom i przedsiębior
stwom Garibaldego i tak  zwanego stronnictwa 
czynu, i że nie omieszka zaprzeć się tego ro
dzaju usiłowań. Wciągu korespondencji hr. Recli- 
beig miał oświadczyć, iż nie może cię zadowol- 
mć temi zapewnieniami, gdyż za wszystko co- 
kolwies się stanie, Austrja czyni odpowiedzial
nym gabinet króia Wiktora.

Usiłowaniem Austrji i Prus je s t  obecnie po
wstrzymać walkę Rzeszy niemieckiej z Daują, a 
jt  źli im się to nie uda, wycofać się od tej spra
wy, i zostawić mniejozym państwom niemieckim 
jtej przeprowadzenie. W tym celu Anstrja i Pru
sy p rozumiały się między sobą. aby w bundes- 
tagu złożyć oświadczenie, iż jedynie wtedy w 
okupacji zamierzonej Szlezwiku wezmą udział, 
jeżeli ta sprawa wyłączne w ręce Austrji i Prus 
będzie złożona. W razie przeciwnym od wszel 
kiego dalszego udziału 8>ę usuną. Wedle wszel
kiego prawdopodob’eństwa bundestag większo
ścią swą nie przyjmie tego warunku ; wtedy j e 
dynie państwa niemieckie mniejsze będą dalej 
prowadzić egzekucję w Holsztynie i Szlezwiku. 
Austrja i Prasy się cofną i wojna między Rze
szą a Danią będzie zlokalizowaną, to jest me 
wywołałaby wojny europejskiej.

Lecz takie usunięcie się Austrji i Prus od 
sprawy kierowanej przez bundestag, byłoby ta 
kże i rozpadnięeiem się Rzeszy niemieokiej, 
wprowadzeniem w stosunki europejskie szóstego 
mocarstwa, związku książąt niemieckie! uiratą 
wszelkiego wpływu tak Austrji j a k  i Prus na 
resztę Rzeszy, a konsekwentnie zbliżenia się tej 
Rzeszy do Francji i Włoch.

Tym rozwojem sprawy duńsko-niemieckiej 
wyjaśnia się nagłe zbrojenie się państw mniej 
szych, i projekt obozu pod Forcheim.

W ogóle powiedzieć można, że sprawt duń
sko-niemiecka wszystkie wady Związku n&mie- 
ckiegc wyprowadziła na jaw Nieufność najwyż
sza członków między Sobą, do Aastrji, do ^ u s ,  
największa niejedność w działaniu, w A  iii 
spodziewanej walki na zewnątrz, walka f l ^ n a  
między sobą.

Izba berlińska trwa w uporze sw yu prze
ciw żądanej od rząda pożyczce:. Pan Bismark 
na ostatniem posiedzeniu komisji pożyczkowej 
oświadczył wyraźnie, aby Izba spieszyła z uchwa
łą pożyczki, inaczej rząd na własną rękę postara 
się o pożyczkę, naturalnie, rozwiązawszy Izbę 
z uchwałą.

Z Meksyka donosi Monitor, że wiadomość 
o przyjęciu korony meksykańskiej (I) przez ar 
cyksięcia Maksymiliana, sprawiła tam wielką r a 
dość w mieszkańcach, a dzień ten obchodzono 
festynami i oświetleniem.

Półnrzędowa General Correspondenz wczo
rajsza zamieściła list z K.akowa, w którym jej 
donoszą, że w ostatnich dniach grudnia schwy
tane w Krakowie ajenta Mierosławskiego, a przy 
nim plan organizacji rewolucyjnej i p o w s ta ła  w 
Galicji. Z tego korespondent wnosi, że zapewne 
(allem Anscheine nach) plan ten już częściowo 
był w wykonaniu. Zrobiwszy zaś tak gruntowny 
i loiczny wniosek idzie korespondent śmiało d a
lej i pisze :

„Jesteśmy ciekawi usłyo*eć, co powiedzą ci, którzy 
zabiegi i agitacje uwijających się po Galicji ajentów 
powstania polskiego przedstawiają jako nie przeciw bez
pieczeństwu Austrji wymierzune, w ubec tych w orygi
nale istniejących dokumentów, z którycn zamiar w ywo
łania w Galicji zbrojnego powstania, już dłużej zaprzeć 
się nie dr A nawet widownia tych zaburzeń nie miała 
ograniczać się na G alicji; w planie organizacji projektc - 
wana jest banda gerylasów, mająca przeznaczenie utrzy
mywać przez Karpaty związki z Węgrami. Czyż jeszcze 
nieusprawiedliwione są ostrzejsze środki Rządu do utrzy
mani! spokoju publicznego w Galicji?... Zdaje nam się, 
iż w sprawie tej powoli i  niewierni się nawrócą., ..

Skoro korespondent wie o treści dokumen
tów, znalezionych przy schwytanym wysłanniku 
Mierosławskiego, to sam należeć musi do urzę 
dników policji krakowskiej. Otóżadaje się nam, 
że jako urzędnik c. k. policji w Krakowie po
winien mieć daleko jaśniejsze wyobrażenie o 
stanowisku Mierosławskiego, l ik  wobec powsta
nia w Królestwie, j a k  i wobec ludności w Gali
cji, a nie powinien popełniać takiego bezsensu, 
żeby łączyć znaleziony plan przy wysłannikn 
Mierosławskiemu z stosunkami w Galicji i po
trzebą surowych środków. A ileż to od lat kilku 
Mierosławski planów organizacji powstańczej i 
w Galicji, wysiał w świat?... A czyż to zaburzy 
ło choć na chwilę spokój publiczny w Galieji ? 
Czy była choć najmniejsza obawa tego zaburze
nia? Czy rząd potrzebvwał przedsiębruć j a k a 
kolwiek surowsze środki wobec ludności tutej
szej ?...

General-Correspondenz niedawno umieszcza 
ła korespondencje z Węgier, opowiadające, :ż 
tam odezwi Kossutha najmniejszego nie zrobiła 
wrażenia, że nawet ze wstrętem ludność tamtej
sza zapatruje się na zbrodnicze usiłowania jego. 
A teraz nmieszcza korespondencje, gdzie plan 
Mierosławskiego, znaleziony u jakiegoś jego a- 
jenta, takie niepokojące n korespondenta wywo
łuje wnioski i ubawy, któremi usprawiedliwia 
te surowsze środki policyjne w Galicji, które 
już przedsięwzięto na kilka miesięcy przed zna 
lezieniem tego dukumentu! Jestże w tem wszy- 
stkiem słuszność lub konsekwencja? Więc pro
klamacje rewolucyjne Kossutha nie są zatrwa
żające, chociaż Kossuth był ruk przeszło dykta
torem całych Węgier, a Mierosławskiego plan 
jes t  zatrważający, chociaż Mierosławski niemiał

i niema dotąd żadnego wpływa w Galicji?.... i 
stoi d j  kierowników powstania w Królestwie 
w największej, a do tego bezsilnej opozycji?../

I Styrja należy do krajów koronnych Au- 
strji, które mogą być wkrótce|na równi postawio
ne z Węgrami, Wenecją i Galicją. Sprawa hol
sztyńsko sziezwieka wywołuje w tym spokojnym 
dotąd kraiku znaczną agitację. Nainicsińik Styrji 
von Strassoldo wydał odezwę, wzywijącą urzę- 
dy poluyczne do ścisłego nadzorowania wszyst
kich stowarzyszeń, mających znaczną skłonność 
do politycznych, niemiecko- narodowych tenden 
cyj, a więc łatwo się mogącycL posunąć do polity
cznych demonstracyj, — mianowicie towarzystwa 
turnerów i śpiewaków. A dalej odezwa ta brzmi:

„Zważywszy, że uprawniona opinia publiczna doBta- 
teczną ma sposobność do wolnego objawienia się zapo 
mocą prawnych ciał politycznych i wolnej prasy, rząd 
zaś nie może dopuście, aby na postanowienia jego wy
wierano presję przez korporacje, do żadnej czynności po
litycznej nie powołane, któreby owładnąć mogły inną 
kwestję w duchu nieprzyjażnym rządowi i niebezpiecznym 
dla państwa: przeto upraszana stósownie do wysokiego 
zlecenia ministerjum policji z d„ 3. grudnia 1. 7 513, p. 
c. k. naczelnika powiatowego, aby istniejącym stowarzy
szeniom odbywania osobnych zgromadzeń, mających na- 
cela roztrząsanie rzeczonych kwestji a nawet lozbierania 
tychże na regularnych zgromadzeniaoh nie pozwalać, ow
szem przeszkadzać temu przez wpływ na kierowników 
stowarzyszeń, w razie konieczności zas z wszelką suro- 
wością przeciw możliwym wykroczeniom występywać.

O tego rodzaju wypadkach zechce pan c, k. naczel
nik powiatowy bezzwłocznie tn doniaść i w ogóle uwia
damiać odtąd regularnie i jak najsptesznej o wszel
kich spostrzeżeniach, jakie się objawiają w zachowaniu 
publiczności względem kwestji szlezwieko-holaztyńskioj."

Berg „mając na uwadze, że wyższe ducho
wieństwo rzymsko kat. obrz. łać., obowiązane 
solidarnie odpowiadać za działania duchowień
stwa niższego, nie koizysta ze swej władzy 
wpajauia w toż duchov ieństwo, iżby spełniło 
swój obowiązek i słowami prawdy i pokoju prze
konywało ludnuść o świętości przysięgi wie^no- 
poddańczej" — nałożył kontryDucję na bisku
pów, administratorów, sufragaaów i kanoni
ków kapitnł archidiecezji warszawskiej, tudzież 
dyecezji kujawsko kai.skiej, lubelskiej, podlaskiej, 
płockiej i sandomirskiej na czas trwania w kra
ju  stanu wojennego — niezaleźaie od kontrybu
cji" którą już przedtem naiożył na całe ducno- 
wieńitwo, a mianowicie od biskupów administra
torów dyecezji i sufraganów po 18°/0 , od kano 
ników kapitalnych po 6°/0 od dochodu. Rada 
administracyjna wydała już stosowne rozporzą
dzenia.

Cały ten list pasterski Beiga podamy jm-o 
dosłownie.

'l K r a s n e g o s t a w u  donosi Dzień. Powsi. 
We ws' Paszko wicach wykryto bardzo ważne 
papiery należące do nie wyśledzonego dotąd a- 
icnta komitet powstańczego ; pomiędzy papie
rami temi znajduje się tak zwany klncz czyli 
abecadło do czytania umówionego pisma.

Z Kalisza donoszą dnia 3. b. m : Wczoraj 
nakazano mieszkańcom miasta naszego pod k a 
rą 10 rs. stawić się dziś zrana na policję. Cho
dziło o adres wierno-poddańczy.. Ścisk był wielki. 
Żydów i Niemców stawiła się wielka liczba 
Policmajster odczytał projekt adresu. Żydzi i 
Niemcy podpisali go w swoicn narzeczach.

Donieśliśmy już, że organ urzędowy moskie
wski w Warszawie! Dziennik powszechny prze
drukował z Dziennika narodowego lwowskiego 
artykuł feletonowy O p o w i a d a n i e  u c i e k i 
n i e r a .  Teraz w numerze 2 i 3. tegorocznym 
przedrukował Dziennik Powszechni/ z Dziennika 
Narodowego rozbiór broszury: Co n a m  w t e j  
c h w i l i  c z y n i ć  n a l e ż y ?  bez wszelkich uwag.

W a r s z a w a  2. stycznia.
(Bz) .  W nocy ze starego na Nowy rok za 

brała polieja moskiewska na ulicy bednarskiej 
przyrządy drikurniane dawniejszej jeszeze dru
karni tajnej, z której me wydawano już żadnych 
druków. Osób żaduyrh przy tem nie znaleziono. 
Zabrano więc właściciela domu wraz z rodziną. 
Chodzą również p o g ło s k i ,  żc na ulicy Dzielnej 
skonfiskowano parę skrzyń pioehu, że w 
innym znowu miejsau znaleziono druki powstań 
cze. Są to jednak fantazje moskiewskie. Im 
mniej odkrywają tem więcej im s’ę zdaje, że 
odkrywają.

Tej samej nocy wywieźli Moskale z cyta
deli do Petersburga p rzeszlo 250 ludzi, a między 
n mi podobno Stanisława Zamojskiego.

Jen. major FanahaYe, starcze zgrzybiały 
którego syna wywieziono niedawno w Sybir, za 
porozumienie z partią nieporządków," został gu
bernatorom cywilnym w Radomiu na miejsce 
Ostrowskiego.

T elegram y G azely Narodowej.
Hamburg; 6- s ty c zn ia .  Kopenhag 

ski B erlin g ske  Tidende  z dnia 4. stycznia 
donosi, iż wszystkie rezerwy piechoty z r. 
1853, 1854 i 1855 wylosowane do uwol
nienia ze służby piechoty z roku 1860 i 
1861, zostały powołane pod broń , stawie się 
mają do szeregów  do 15 stycznia.

H am burg 6 . s ty c z n ia .  Wojska 
związkowe sypią szańce naprzeciw Kronen- 
w erku , którego Duńczycy nie opuścili.

Wydawcy i redaktorow-e odpowiedzialni J « u  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  f e m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Filiera.


